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POLITYKA. 


INNY NUMER. 


Wieść twierdzi, że Dunajewski nujoner- 
gicznioj zalecał rozwiązanie wiedeńskiej 
Rady państwa. Ponieważ prawdopodobnie 
nie myślał o podważeniu tym środkiem 
swego stanowiska, zatom między jego dy- 
misy) a tym faktem musiało coś zajść, co 
wyparło ministra skarbu i uczyniło go zby- 
tecznym lub niemożliwym, Oo? Nio wiemy. 
Wnosimy natomiast z usunięcia go, że ten 
pierwiastek, który w nim był widomy, stał 
się dla rządu niewygodnym, dla całego po- 
łożonia politycznego kłopotliwym. Chociaż 
astatni akt odegrał się za kurtyną, można 
bez trudu odgadnąć racye końcowej, widzial- 
nej jego stony, w której Dunajewski złożył 
tokę ministra skarbu, Był on najskrajnioj- 
szym przedstawicielem prawioy, tj. dążch 
konserwatywnych i autonomicznych, u je- 
dnocześnie gromicielem niemców. Dopóki 
to stronnictwo, a raczej zlepek stronnictw 
stanowił dla rządu oparcie szerokie i mo- 
cno, ludzie, którzy w tej podstawie tworzyli 
spajające ją klamry, byli pożądani, a nawet 
nięzbędni. Ale powoli zaczęła ona wycho- 
dzić ze swych spojeń, chwiać się i kruszyć. 
Zwłaszcza ultramontanie, wzorom kur, po- 
siadających wysoką grzędę, zaprugnęli wyż- 
szej, zażądali opanowania najważniejszej 
instytucyi społecznej — szkoły. Rząd, opic- 
rając się tym roszczeniom, widział niebez- 
pieczeństwo chwiojnego sojuszu z żywioła- 
mi watecznymi i możliwość znalezienia się 
wohee przewagi tych, 2 którymi walczył. 

Podtę walącą się bndowę zmiennej i nica- 
bliczonej większości podłożyli minę młado- 
«zosi. Wpływ ich w kraju z każdym dniem 
wzrastał tak grażnie, że niopodobna było 
przewidzieć, czy z przyszłych wyborów 
wyjdą najznakomitsi przywódcy staro-cze- 
chów. Już nietylko szczury uciekły z ich ta- 


nącogo okrętu, ale wyskakiwałi zeń jogo 
stornicy i niewiele brakowało, ażeby na po- 
kładzie statku pozostał sam jego kapitan— 
Rioger. Ta ginąca załogn musiała natural- 
nie kiedyś zrobić znaczną azczerbę w pra- 
wioy, do której należała i która tym aposo- 
bem dałaby rządowi mniejszo oparcio. 
Wobec tej logiki rzeczy, skoro w Jonie wię- 
kszości żywioły klerykalne zaczęły odohy- 
lać się w kierunku skrajnym, skoro młodo- 
czesi grozili wyparoiem starych, hr. Taaffe 
musiał pomyśleć o wytworzeniu sobie no- 
wej podstawy parlamentarnej przez zmianą 
jej podwalin. Rozwiązawszy Radę państwa, 
w objaśnieniu tego kroku zaznaczył wyra- 
źnie, że rząd z nowych wyborów pragnie 
otrzymać większość umiarkowaną, to zna- 
czy, niepociągającą go wstecz, jak nltra- 
montanie, nieburzącę jego budowy, jak 
młodo-czesi, ani toż — rozumio się — nie- 
wywołującą wrzeń i walk, jak antisemici, 
socyaliści itd. W życzoniu tem tkwiła nie 
tyle myśl oddziałania na wyborców, ile za- 
miar zgody z tym odłamem lewicy niemie- 
ckiej, który jeat zegierungsfahig i gotów 
podtrzymywać hr. Taaffego. Miejsce zatem 
zbyt drapieżnych klerykałów i odciętych 
staro-czechów mają zająć umiarkowanie 
libczalni niemcy. Ponieważ zaś za warunek 
sojuszu postawili usunięcie nienawistnego 
im Dunajewskiego, więc ten kamień: obra- 
zy musiał ustąpić. 

W państwie, którego przedstawiciele gru- 
pują się według jakiejs jednoj zasady — 
politycznoj lub społecznej — rząd jest wy- 
padkową stosunków ich siły. Ale w An- 
atryi, gdzie parlament układa się według 
najrozmaitszych zasad: politycznych, społe- 
cznych, ckonomicznych, narodowościowych, 
róligijnych i t. d. — tak jak cala monarchia 
Habsburgów, może się ona trzymać tylko 
unią osobową. Jak Frunciszck Józef godzi 
sprzeczności awych Indów, tak hr. Taaffo 
chce godzić sprzeczności grup parlamentar- 
nych. Rozwiązanie Rady państwa, a nade- 
wszystlco usunięcie Dunajewskiego świad- 
czy wymownie o tym osobistym charakte- 
rze rządów prezesa gabinetu. Nie ezckano 


nowych wyborów, aby do ich rezultatu za- 
stosować skład ministeryum, ale wprzód 
amioniono ministeryum. Naprzód bowiem 
w prawidłowości tego dziwnego kanstytu- 
cyonalizmu idzie osoba, hr. Tuaffe, który 
musi pozostać, a potem dopiero Tzba — nie 
naodwrót, Ona bowiem nie rodzi prezesa 
gabinetu, tylko mu składa oferty, któro on 
wybiera. Dla niego wszystko jedno, jaką 
otrzyma większość, aby ją miał, gdyż nie 
jost dowódcą jakiogoś szezogólnego pułku, 
lecz obejmuje komendę nad nejliczniej- 
szym. Naturalnie jeżeli ten najliczniejszy 
hędzie miał chorągiew niemiecką i liberal- 
ną, a nio słowiańską i konsorwatywną, do- 
wódca uzna ją za swój sztandar. 
Powołanie lewicy do szeregów rządowych 
nasuwa prostą wróżbę, że polityka Austryi 
w najbliższym okresie hędzia miała więcej 
znamion germańskich, a mniej słowiuń- 
skich. Możliwość ta jest niomal pewną. 
Z drugiej. wszalcżu strony niu naloży zapo- 
minać, że z jakichkolwiek żywiołów Lr. 
Taaffe ułoży sobio większość, stosunek li- 
czobny narodawości pozostanie niezmienia- 
ny i wywierać będzie swój wpływ na we- 
wnętrzną politykę monarchii. Żadon Plener 
lub Chlumecky dziś już nie zgniecia kilku- 
nastu milionów słowian kilkoma milicnami 
niemców. Rozumieją oni to dobrze i dlate- 
go w swym programie wyborczym przemó- 
wili językiem daleko bardzioj umiarkowa- 
nym, niż można się było spodziewać po zu- 
chwałym i butnym tonie ich apozycyi. Pię- 
kne dni Aranjuezu dla centralistow i gur- 
manizatorów w Anatryi bezpowrotnie mi- 
nęły, a obecny uśmiech Fortuny w osobie 
hr. Tuaffego może im zapoa nić tylko ozyn- 
ny współudziuł w jego nowej próbie w. 
tworzenia związków sztucznych, Kiedyś ks. 
Bismark, który i dla polityków austrys- 
ckich bywa często wzorem, oświadczył, żo 
on niema żadnych zasad, żadnogo systamu, 
że większość parlamentarną zazywa zta- 
kich kawałków, jakio znajduja pod ręką, 
a jeżeli nie dokona tego jednym numerem 
nici, to bierze drugi. Otóż hr. Taaffo na- 
wlókł teraz w swą igłę nić niemieckiego li- 


boralizmu i zamierza nią uszyć sobie wię- 
kszość. Uszyje, ale ta łatanina wkrótce się 
rozpruje, a wtedy znowu trzeba będzie się- 
gnąć po inny numer — i tnk dalej aż do 
chwili, kiedy wszystkie rwać się zaczną. 
Obecnej zaś robocie polityczno-krawieckiej 
przepowiadamy bardzo krótką trwałość. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Włosi mają gabinot ministeryalny. Zło- 
żył go im Rudini, który nie należy do prze- 
ciwników Orispiego, owszem politykę jego 
popierał. Jest on nadto zwolennikiem trój- 
przymiorza. Rzecz naturalna, żo król, któ- 
ry sam przywiązuje wagę do tego związku, 
a nowych doradców wybierał sobio nieza- 
wodnio pod wplywem dawnych, nic mógł 
powołać osobistości, nieporęczającoj mu 

rowadzania w dalszym ciągu tej samoj po- 
fiyhi zagranicznej. Zresztą zmiana kierun- 
ku w toj dziedzinie była niepotrzebną, sko- 
ro Crispi przewalił się nie na sprawach zc- 
wnętrznych, ale wawnątrznych, ckonomi- 
ocznych. W toj aferze Rudini możo zejść 
s drogi swego men un i zaprowadzió 
gruntowno oszozędności. Ponieważ zaá nio 
ma aig zwykle fanutycznego przywiązania 
do cudzej roboty, więc zapewne nie będzie 
on również zagorzałym rzecznikiem troiste- 

o sojuszu i pomyśli o złagodzeniu stosun- 
| tora. czego naród coraz wyra- 
żniej się domaga. 

Oprócz powołania do wszechwładzy ks. 
Bismarka, cosarz niemiecki nie może nie 
takiego zrobić, coby się podobało „pustelni- 
kowi z Friedrichsruh.* Gromi on też zapo- 
mocą swego tolofonu hamburskiego monar- 
chę za każdy nowy krok i niemal zalicza go 
do „Roichafoindów.* Gdy na miojsce hr. 
Waldersec mianowany został hr. Schliffen, 
Bismark oświadczył w Mamb, Nachrichten, 
że ta zmiana posiada mniej więcej taki 
charakter, jaki wyraził się w powołaniu 
Oaprivicgo, mianowicie cesarz pragnie być 
samodzielnym i dlatego dobiera sobie ludzi 
pracowitych i rozważnych, ale pozbawio- 
nyoh iskry geniuszu i szerszych widnokrę- 
gor Z tych ciągłych i zuchwałych napaści 

ymisyonowanego kanelorza łatwo sobie 
wyobrazić, do czego taki jegomość posu- 
nąłby się, gdyby tron w Niemczech był 
olekcyjnym. Z pewnością nie cofnąłby się 
przed żadną konfederacyq, przed żadnym 
buntem, przed strąceniem kraju w odmęt 


wojny domowej. Jak widać z ostatnich roz- 
praw sejmowych, liczy on tylu jeszcze 
wielbicieli, że mógłby pokusić się o zamach 
stanu, gdyby dynastya Hohenzollernów nie 
była skałą, o którą rozbijać się muszą fale 
wściekłych gniewów major-doma. 

Bunty wojskowe i robotnicza w Belgii są 
szeregiem bardzo groźnych dla niej obja- 
wów, groźnych o tyle, że zarówno w kie- 
runku pohtycznym (zaprowadzenie głoso- 
wania powszechnego), jak ekonomicznym 
(poprawa stosunków między kapitałem 
a pracą) muszą dokonać się poważne zmia- 
my. Dojrzowają ono powoli i wywołują 
wstrząśnienia dlatego, żo król nio cheo zejść 
ze swego stanowiska obojętnego i wywrzeć 
nnoiskn. Walka więc stronniotw musi to- 
czyć się dopóty, dopóki jej nie zakończy ja- 
kieś stanowczo zwycięztwo. 

Rokosz wojskowy w Portugalii na razio 
stłumiono i zabrano się do osądzenia win- 
nych. Ta jodnak operacya, chociażby 
w niej nóż kary najgłębiej sięgnął, nie wy- 
tnie z organizmu nowotworu ropublikań- 
skiego, który rozrósł się w całym narodzie. 

W Sofii odkryto podobno spisek na życie 
ks. Ferdynanda. Dotąd wszakże brak azcze- 
gółowych i pewnych wiadomości w tej apra- 
wie, gdyż gazety bułgarskie milczą. 

W Atenach wybuchła znown burza par- 
lamontarna. Gabinet zachwiany, a poprze- 
dni jego prezes ma być stawiony przed sł- 
dem za wykrytą samowolę w gospodarstwie 
finansowem kraju, 

Austryacki następca tronu bawi dotych- 
czas w Petersburgu, gdzie doznaje gościn- 
nego przyjęcia i uczestniczy w balach lub 
rozrywkach dworskich. 

Hr. Taaffe, nasyciwszy wilka i pragnąc, 
ażeby równioż koza była cała, ma podobno 
ofiarować tekę ministra komunikacyi prof. 
Bilińskiemu. 


BADANIA NAUKOWE. 
LISTY WIEDEŃSKIE 


10 lutego. 
Poszukiwania archeologiczne hr, Karola Lanckoroń- 
sklega w Azyl Mniejszej, („Die Stadie Pamphiliens und 
Pisldiens* Wien, Ternpsky). 


W ubiegłym roku donosiliśmy czytelni- 
kom Prawdy o indyjskich i japońskich zbio- 
rach, która hr. Lanckoroński wystawił w 
wiedeńskiem Muzeum handlowem. Dziś wy- 


stąpił ton magnat uczony lub przynajmniej 
uczący się z dziełem, które streszcza rezul- 
taty kilkuletnich badań archeologicznych 
we wschodniej części Azyi Mniejszej. 
Dzieło to, zatytułowane „Miasta Pamfili 
i Pizydyi* wychodzi tu w trzech wydaniach: 
po niemiecku, po fruncuskn i po polsku, 
Tom pierwszy, poświęcony Pamfilii, zawiera 
dwio karty geograficzne, plany kolorowane, 
34 miedziorytów i 114 ilustracyj w tekście; 
format skromniejszy, aniżeli w innych wy- 
dawnictwach archeologicznych, lecz wy- 
danie artystyczno. Fakultet filozoficzny 
wszechnicy berlińskiej udzielił hr. Lancko- 
rońskiemu za tę pracę doktoral honoris 
causa. A przyznać trzeba, ż0 autor nie wziął 
się do rzeczy jak dyletant, lecz jako ozło- 
wiek dobrze obeznany zo stanem odnośnych 
badań. 

Podczas gdy w Grecyi archeologia za- 
częła kopać joszcze w ubiegłem stuleciu, ob- 
szary Anyi Mniejszoj pozostały nietknięta 
niemal do połowy naszego stulecia. Oh. Fel- 
lows ogłasza „A journal written during an 
txouraion in Asia minor“ w r. 1839, „An 
account of discovories in Lycia“ w r. 1841; 
Texior wydujo w r. 1849 „Description do 
TAsie mineure,* Sprall i Forbes w r. 1847 
„Travels in Lycia.“ Schliomann wykonał 
swo poszukiwaniu dopiero w drugiej poło- 
wie stulecia, a bogactwo ich wyników zwró 
cilo uwagę uczonych i przyjaciół arohoolo- 
gii na doniosłość badań w tych włuśnio 
okolicach. Ku nim tedy skierowała się toż 
grupa archeologów, która przed ośmin luty 
w Wiodniu podjęła się grantowniej pracy 
tego rodzaju. Wiodoński profesor, Rudolt 
Eitolberger i Aleksander Wnrnsberg zato- 
żyli wówczas „Austryackie towarzystwo dla 
zbadania Azyi Mniejszej *; hr. Edmund Zi- 
chy i Mikołaj Dornla stali na ozole tej in- 
atytuoyi, a hr. Karol Lanckoroński nalożał 
do najgorliwszych jej członków. Atoli Kitol- 
borger i Warnsberg zmarli, a Towarzystwo 
archeologiczne coraz bardziej ograniczać 
musiało zakres swego działania. Na poła- 
dniowym zachodzie Azyi Mniejszej do nie- 
dawna kopał Schliemann, rząd niemiaeli 
wysłał był wyprawę w okolice Porgamu, 
komisye austryackie pracowały na polu- 
dniu, w Licyi. Hr. Lanckoroński rozpoczął 
pracę tam, gdzie nauka stanęła, wziął się do 
zbadania wschodniej części Azyi Mniejszej. 

Poraz pierwszy przybył on do Pamiilii 
w jesieni 1882 r. Ujęty romantyczną pięk- 
nością Adalii, miasta portowego, zapuścił 
się w głąb kraju i przekonał się niebawem, 
że w pobliżu, w okręgu kilku mil zaledwie, 
obfile miny czekają ręki archeologa. Posta- 
nowił tedy zorganizować wyprawą i wrócić 


3) 


Pan Hilary. 


Oczywiście przy takich myślach zasnąć 
było trudno, Mimo usiłowań zły humor nie 
duł mu się rozmarzyć i przejść w stan 
choóby drzemki. Po raz więc setny może 
wyrzucając sobie, żo dał się na ów wieczór 
wyciągnąć, zwlókł się z łóżka i popatrzy- 
wazy przez okno na budzącą się ulicę, po- 
stanowił orzeżwić się ranną przechadzką. 
Gdy już zabierał się do wyjścia, oczy jego 
znów padly na ów pled zapomniany. Sam 
nio wiedząc dlaczego, zawrócił ode drzwi, 
aby nań popatrzoó. Niewątpliwie jest to 
plod kobiecy, nawot dolikatna woń przypo- 
minała mu jakąs znajomą damę. Ta woń 
subtelna i to jakieś niby ciepło, trzymające 
się miękiej tkaniny, robiło na nim dziwne 
wrażenie. Przypomniał mu się ów czas da- 
loki, kiody znajdował koło siebie mnóstwo 
ubrań i sprzętów kobiocych. Przypomnialy 
mu się pieszozone biała ręco matki, otulają- 
ce go miękim szalikiom, gdy w mrozy biegł 


do gimnazynm. Zdaje mu się, że czuje te- 
raz dolikatno dotknięcie tych rąk do szyi 
itwarzy. Gdy wracał, biegł prosto do jej 
pokoju, gdzie oczy jego spotykały wszyst- 
kie przybory domowego życia kobiety. 

Podobne obrazy, jeden za drugim prze- 
mykały mu w myśli. Jakaś rzewność da- 
wnych, zapomnianych Iati gorycz dzisiejsza 
i smutek piekący owładły nim i kamieniem 
zaciężyły na sercu. 

— A jednak — miłość kobiaty, to wiele, 
to bardzo wiele, to niemal wszystko! Uśmie- 
rza bóle, ucisza, równoważy i zapełnia tę 
pustkę, straszną, zabijającą pustkę. Mieć 
zawsze kogoś przy sobic, jakąś kochającą 
i kochaną — to chyba znaczy zawsze być 
pogodnym i zgodnym ze sobą, przebaczają- 
cym infnym. Ufnym? Komu? Tym może 
figurkom cukrowym, których modele ponie- 
wierają się za szybami wystaw sklepo- 
wych? Medeo moja, wstydziłbym się ciebie, 
malowanej, gdybym tu iakiego żyjącego 
r1aanekina odważył się w prowadziól 

Odszedł teraz prędko i nasunąwszy ka- 
pelusz na oczy, drzwi zatrzasnął za sobą. 

Jak długo wlókł się po ulicach, półsenny 
izmęczony, nie potrafńłby powiedzieć, bo 
nawet nionakręcony zcgarck nie mógł go 
w tem poinformować, 


=. Z = 

Tymczasem miasto się budziło. Coruz 
częściej zachodziły mu drogę służące z ko- 
szykami w ręku, rozmowne, wesołe, przy- 
stające co parę kroków dla pogawędki za 
spotkanemi przyjaciółkami. Swobodne, gło- 
éne słowa dolatywały go co chwila ze 
wszech stron. Miał istotną pociechę ałyszeć 
dosadny, w kilku słowach streszczony opis 
„mojoj pani“ lub „mogo puna.* 

— Chciałbym, aby owo wczorajsze pig- 
kności przeszły się tak zrana — powiedział 
do siebie, uśmiechając się półuatami. Oto 
kiedy można zasięgnąć o naszem towarzy- 
stwie najtrafniojszych informacyj. Wybor- 
na instytucya, która za jednem wynagro- 
dzeniem daje nam niańki i sędziów. 

Gwar coraz się wzmagni; pojawiały się 
wozy i wózki; turkot ich i klokot odrzynał 
się wyraźnie w czystem, chłodnem nieco 
powietrzu. Gdzieniegdzie otwierały się 
drzwi sklepików; na progu stawały kupeo- 
we i mrużąc oczy przed jaskrawem słoń- 
com porannem, oglądały się na obie strony, 
witały z sąsiadkumi i nawoływać zaczyna- 
ły węglarzy, drwali, mloczarki. Pojawili 
się chłopcy z dzbankami, kubełkami, mio- 
tłami, którzy przeganiali się i wykrzykiwali 
na całą ulicę. 

— Ze wszystkich ssących człowiek bez- 
warunkowo najhałaśliwszem jest zwierzę- 


do Pamfilii, Udalo mu się znaleźć dzielnych 
wspólpracowników. Jerzy Neumann zajął 
się zdjęciem form architektonicznych i od- 
tworzeniem gmachów w planach. Bugeninsz 
Petcracn, znany z pracy swej o Fidyaszu, 
podjął się opracowania źródeł litorackich; 
jako lokurz 1 antropolog przyłączył się Dr. 
Luschan, kustosz berlińskiego muzeum et- 
nologicznego. Towarzyszyli im prof. Wil- 
holm Kartel i prof. Maryan Sokołowski 
z Krakowa, malarz Malczewski, rysownik 
dla zdjęć goograficznych, fotograt itd. Z po- 
ważnym tym sztabom uczonych i artystów 
wrócił hr. Lanckoroński do Pamiilii w r. 
1884. Dzięki usiłowaniom ambasadora an- 
stryackiego w Konatantynopolu, udało mu 
się rozpocząć pracę, Mimo iż z góry zrczy- 
gnowano z wykopalisk i z nabywania anty- 
ków, zdejmując tylko ta, co znajdowano na 
powierzchni ziomi, nie obyło się bez zatar- 
ów z władzami miejscowemi; dopiero kie- 
iy hr, Lanckoroński udał aię do Vali Said- 
paszy w Koni, człowieka światlejszego, po- 
zwolono wyprawio pracować spokojnie, 

Wyjożdżano dwukrotnie; miano, wypra- 
wić się po raz trzeci, lecz architekt Nic- 
mann zaniemógł, a był główną podporą 
techniczną ekspedycyi. Skreślił też picor- 
weza objaśnienia do rysunków swych, ob- 
szerniojaze zaś komentarze archeologiczne 
Ba pióra Putorsena, który korzysta z mo- 
net, napisów i żródeł starożytnych. Główne 
wyniki baduń zaś streszcza hr. Lancko- 
rońaski wo wstępie, zawierającym też opis 
i historyq kraju. 

Płaszczyzna pamfilijska dokoła otoczona 
jest pasmem gór, Mieści ona gruzy pięciu 
miast atarożytnych: Attalii, Sidy, Perge, 
Billionu i Aspendosn. Jeet to okolica dzia 

rawie bezludna i jedyne jej miasto, Ada- 
ię, zamieszkują przewaźnie nowogrecy. 
Niegdyś grocy starożytni zaludnili tę oko- 
licę; o dziejach ich wiemy tylko, że cieszyli 
się dohrobytom jako gospodarze i kupcy. 
Bliższe o nich wiadomości napotykamy da- 
piero w czasach władztwa mskiego. 
Wówczas kwitnęła tam cywilizacya i za- 
możność, Okazałe gruzy, które hr. Lan- 
okoroński zbadał i odrestaurował w rysun- 
ku, potwierdzają słowa Moramsena, że do 
któregokalwick kąta Azyi Mniejszej zajrzy- 
my, wszędziedoznamy przerażenia, porówny- 
wkjąc nędzę czasów dzisiejszych z świetno- 
boiq PY iieacyi która przed półtora tysią- 
cami lut rozwinęła się tu pod panowaniem 
rzymakiem, 

Obrazy miast odkrytych przez hr. Lanc- 
korońskiego zgadzają się w rysach głó- 
wnych. Wszędzie jako ośrodek siedliska 
występuje wzgórze, dźwigające świątynię, 
s c 
ciem, chyba małpa jeszcze... — pomyślał 
pan Hilary i skręcił w nlicę, prowadzącą za 
miasto. Wkrótce od zielonych pól i wol- 
nych przestrzeni zawiały go świeże powie- 
wy poranku i wiosny. Drogą, rozpękające- 
mi drzewami sadzaną, doszedł do bramy 
zamiejskiego parku. Otwarta furtka zda- 
wała się zapraszać. 

Wszedł, Ogarnęła go cisza i zawieszone 
w niej aromaty kwitnących drzew. Masy 
zieloności podnosiły się grupami, ściany 
alci zdawały się wydłużać i iść ku niemu. 
Powiódł wzrokiem dokoła, tn i owdzie 
2 rozkoszą go zatrzymując. Czuł, jak mar- 
twu natura uśmiecha się do niego, jak ta 
wielka harmonin i ten wielki przepych 
przyrody przomawia do niego kojąco i roz- 
Bądnie. Czoło mu się wypogodziło i oczy 
nubierały spokojnego blasku. Twarz mizi 
na i mocna ryleom wrażeń rzeźbiona wy- 
gładzała się niejako, a otoczona długimi, 
gdzienicgdzie już usrebrzonymi włosami 
przyjmowała wyraz tęsknego marzycie- 
la. Było to oblicze piękne, ściślo tera- 
źniejszego typu: głęboka myśl, uczuciowość, 
wysnbtelnione nerwy obok odrobiny ma- 
rzycielstwu stawiały je na przeciwległym 
krańcu spokojnego piękna starożytnych. 
Pod olbrzymimi konarami aloi przechodził 
z odsłoniętą głową, myślący i zamarzany, 
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zdobną kolumnami. Dokoła miasta ciągną 
się mury, sterczące wieżyczkami. Od każ- 
dej z bram głównych ciągnęły się ogrady 
zielone, aleje nagrobków, kolumn, wielkich 
sarkofagów, mauzoleów, aż kn jednej z ulic 
głównych, przecinających miasto na krzyż. 
Po obn stronach ulic głównych stały cieni- 
ate poriyki, w których głębi miościły się 
bazary. Środkiem ulicy biegł kanał kamien- 
ny, jako łożyska czystego strumienia. Na 
rynku wznoszono łuk tryumfalny na cześć 
jednego z cesarzów rzymskich, dokoła sta- 
wiano pomniki, często wyzłacano. Tam też 
stało horologinm, w którem mieścił się z0- 
gar wodny. Dokała w pięknych budynkach 
umieszczano archiwa gminne, urzędy mu- 
nicy palne itp. W pobliżu rynku stała bazy- 
lika, imponująca rozmiarami; w niej na- 
mieastnik przewodniczył sądom w imieniu 
cesarza. Dalej szły łazienki, palestry, gi- 
mnazya, joszcze dalej hipodromy i teatry 
olbrzymie. A poza mury miasta wypływały 
wodociągi. Takim jest obraz starożytnych 
miast Azyi Mniejszej. 


Stwosz. 
ETYKA EWOLUCYJNA. 


Do rzędu filozofów, którzy w teoryi Dar- 
wina upatrują nio grób wszelkiej moralno- 
ści, ale owszem podstuwę nowego jej roz- 
woju, należy B. Carneri, znany profesor 
i polityk wiedeński. Już w 1877 r. zajął on 
to stanawiska w dziele „Bittlichkcit und 
Darwinismus,* pozostal mn wiernym w pra- 
cach następnych. „Grundlegung der Ethik“ 
(1881) i „Entwickalung und Glückseligkeit“ 
(1886); z tego stanawiska rozwija swe my- 
éli o kierunku życiowym nowoczesnego 
człowieka w najnowszej książoc „Der mo- 
derne Mensch" *), Praca ta nie zawiera 
bynajmniej systemu otyki ewolucyjnej, Au- 
tor pragnie wykazać, na czem polegać wi- 
nien indywidualizm otycznie uprawniony 
wadług pojmowania owolucyj nego. Indywi- 
dualizm, występujący dziś w życiu prywa- 
tnom i publicznem, jest wypaczonym, nio- 
zdrowym moralnie, szlachetny zaś cecha- 
wać będzie zawsze człowicka doskonałego. 
Taki indywidualizm osiągnąć można jedy- 
nie drogą wychowania. Jednostka przebyć 

jawinna tę samą kolej, po której lndzkość 
RA do pojęcia prnwdziwoj moralności **); 


*) Bonn, 1891, E. Strauss, 
*') Frazes równie częsio powlarzany, jak bezzasadny. 
Red. 


jakby w światach swej duszy zatonął. Zu- 
trzymał się wreszcie nad brzegiem sadzaw- 
ki i zasunął w cień na ławkę pod nawisłe 
gałęzie osypanej białym kwintom akseyi. 

zed nim rozpostarła się wielka szyba 
wody z nadbrzeżnemi wiorzbami, gąszcza- 
mi, sifowiem; łabędzie po niej z pedjętemi 
jak żngle skrzydłami, pojęknjąc z cicha, 
pływały. Na lewo, jakby z wód wyrosły, 
na tle ciemnej zieleni wznosił się lekki 
i wdzięczny pałacyk. Ponad kolumnadą 
portyku białe, greckie boginie wysmukłą 
postacią odoinały się na czystych błękitach 
powietrza. 

Pan Hilary zapatrzył się i pomyślał so- 
bie, że gdziekolwick przejawia się myśl 
człowieka wzniosła lub piękna, nietylko nic 
sprawia rozdźwięku w ogólnej harmonii 
przyrody, ale owszem jest niby tą jej nutą 
czułą, która w jednem brzmienin spromic- 
nia tony wszystkie, przerastając ja głębo- 
kością wibracyi i wysokością polotu. Gdy- 
by tak zostać mogło — naturn i dzieła my- 
śl człowieczej, wielkiej iub pięknej! Gdy- 
by nie było nic z togo świata pigmejów, co 
z niezłomnością żywiału idzie naprzód, za- 
lewa, zdobywa i ujarzmnia wszystko! Jak 
wtedy zmęczony nmysł adpocząć by mógł 
i wygludzić się z bolesnych brnzd, które 
dłoń bliźnich talk niczmęczenie æ głęboka 


popędy samolubne powinny znależć zaspo- 
kojenie w czynach, ubejmujących cały ga- 
tunek. Wychowenia powinno wyjaśnić, 
czego ludzkość doświadczyła w tysiącolo- 
tniom swem życiu, iż wady charakteru są 
przeszkodami w osiągnięciu szczęścia indy- 
widuulnego i że to pojęcie wymaga ad czło- 
wieka poprawy ich. Moralność ewolucyjna, 
usuwając z przed oożu ideał nadlndzkiej 
doskonałości, dodaja siły i chęc do pracy 
nad sobą samym; uczy bowiem, iż ten jest 
moralnym, kto swe wrodzone wady sobie 
niwiądamiai do udoskonalenia się dąży. 
7iabrania ona bezczynnego, rozpaczliwego 
żalu, a polecen pokutę czynną, usuwanie 
skutków zła wyrządzonego. Etyka ewolu- 
cyjna, jaką wysnawa Qarnari, godzi się 
w punktach zasadniczych z etyką Spinozy. 
Wraz z tym ostatnim żąda on pogody du- 
cha jako podstawy prawdziwej moralności. 
Ona jedynie umożliwia znoszenia ciosów 
nieuniknionych; w miejsce łez i litości, stæ- 
wia pomoc czynną, w miejsce bojaźni przed 
karą — dobrą wolę. Doterminizm, który 
stanowi istotną jej część, bynajmniej nie 
powinien być opłakiwanym, jak to czynią 
Indzie bezmyślni, Nauka etyki chrześciań- 
skiej traci wszelkie znaczenie praktyczne 
bez zrozumienia doterminizmu. Przepis, 
aby przebaczać nioprzyjaciołom, wymaga 
czegoń niemożliwego, jożoli wierzymy 
w wolność woli. Skoro nieprzyjaciel jest 
bozwzględnie odpowiedzialnym za swe ozy- 
ny, zasługujo na pogardę i nienawiść, tem 
bardziej, że etyka elirześcinńska tym, któ- 
rzy nie żałują za grzechy, po śmierci jt- 
szcze grozi karami struszliwumi, Jakżeż 
ułomny człowiek przebaczać ma tym, któ- 
rzy go gnębili? Uezynić on to może jedynie, 

ojąwszy, że wadliwość natury ludzkiej by- 
fa powodem krzywdy mu wyrządzonej i ża 
w podobnych warunkach on sam podobnie 
by postąpił, gdyby posiadał naturę nieprzy= 
jaciela. 

Qurnori odróżnia ściśle moralność od ety- 
ki. Różnien pojęć tych występuja na przy- 
kładzie celibatu, Nikt niouprzedzony nie 
uzna celibatu za rzooz otyczną, lecz z dru- 
giej strony nie nazwie go niemoralnym, 
zroznmiawszy pobudki, z jakich wynika. 
Moralność, według Oarneriogo, to etyka 
w ściślejszem znaczonin, praktyczna atoso- 
wanie się do cnót i obowiązków, uznawa- 
nych przez powną grupę ludzkości. "To, że 
formy moralności różne są w różnych oza- 
sach i różnych miojsench, sprawia, iż mo- 
ralność jost chwiejną i historycznie jedynie 
pojmowany być powinna. Etyka przeci- 
wnio nzasadnió się daje nankowo; stanowi 
ona zestawienie ostntnich wyników wszy- 


wyrzeźbiać umiel Są dusze o tak czułej — 
rzokłohy się — powłoce, że każde drgnie- 
nie tego bezwzględnego rylca znaczy się na 
nich pieczęcią. Przypomniał sobie, jak 
przed para laty próbował wycofać się z te- 
go codziennego świata. W jednaj z letnich 
wycwicczok natrafił na klasztor w pięknej 
okolicy za miastom położony. Myślał, że 
tam nareszcio znajdzie odpowiednia dla sio- 
bie zacisze; po paru tygodniach jednak 
zbiogł stamtąd o wiele prędzej, niż wche- 
dził i długo jak haluoynacye bląkało się mu 
po mózgn wszystko, oo tam widział i sły- 
szał. Wigo biedz na pustynie? Martwy 
świat przyrody nie chwilą wypoczynku, 
ale wiecznością grobu rozpostrzeć nad sobą? 
Spojrzał na wdzięczne kontury wybiegają- 
cogo ku górze pałacn, na łuki mostków wi- 
dniejące w oddali, na połne wysokiego ar- 
tyzmu grupy rzeźb, ustawione na tarasie — 
i poczuł, ża z dziełami rąk ludzkich rozstać 
się zbyt tzydno 

— Piękno i myśl waniusla — to najmil- 
sze. Tu naprzykład, nie świątynia, 
gdzie w pośród rum pięknej przyrody sztu- 
ka oltarz swój postawila? Można tu siedzieć 
imilczeć — slów próżnych nie trzoha — 
n myśl skrzydeł dostaje i leci ku górze, 
i dobrzo jest, miło i spokujnio. Nie tu ma- 
lego, nie wykrzywiouego, nie fałszywego; 
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stkich nanl: filozoficznych w zastosowaniu 
do życiu praktycznogo i obejmuje cały wyż- 
szy rozwój cywilizacyjny. Ramy jej zna- 
cznie SĄ azorsze, aniżeli ramy moralności, 
zawiera ona howiem nie to tylko, co dobre, 
ale prawdę i piękno *), 

Wspomnieliśmy już, że Oarneri wycho- 
wanie uczynia pragnie powtórzeniem roz- 
woju ludzkości. Wiara, jako pierwotna 
forma wiedzy, właściwą była ozłowiekowi, 
zanim doszodť do wyższoj kultury. Podo- 
bnie dziecko musi wierzyć, póki nie jest 
zdolne da pojęcia wiedzy. W szkołach ludo- 
wych tedy, wodlug autora, zachowaną być 
winna nauka religii, lecz wykładać ją pa- 
winni urzędnicy państwa w duchu moral- 
ności. Inna sprawa zo szkołami średniemi, 
a zwłaszcza z wyższemi ich klasami. „Głó- 
wnym warunkiem prawdziwego wykształ- 
conia — twierdzi Carnori — jest należyte 
wykaztałeenie myślenia. Tymtzasem mio- 
szumy uajgłówniejsze pojęcia młodzieży, 
podkopujemy podstawę jej poglądu na 
świat i na życie, Mity stawinmy wyżej, ani- 
żeli najcenniejsze zdobycze nauk przyrodni- 
ozych, a w hiatoryi kościelnej tałszujemy 
fakty dziojowo. Oo zaś wyniknie, jeżeli ko- 
goś uczą, że ta sama rzecz jest ozneną i bia- 
ją, ża ton sam człowick jest gzluchotnym 
i nikozoamnym? Kto się podda nauce, zosta- 
nie ogłupiony; dla tego, który się jej nio 
podda i otwaroio stanie po stronie pra- 
wdy — nie zdobędzie stanowiska i zarob- 
ku. Jedynie bezmyślność, z jaką znosimy 
stany ad dawna iatniejące, nie badając ich 
wcale, tłomaczy nam, iż wszyscy ludzie ro- 
xumni nie powstali jeszcze przociw tak nie- 
rozumnym urządzeniom. Młodzieniec zda- 
wać musi ogzamin z nauk znoszących się 
wzajemnie, u celującym uczniem jest ten 
tylko, który nauki dyamentalnic przeciwne 
równie dobrze umio wygłaszać. Jost to tak 
dzikiem i potwornem, że państwu nio po- 
zostaje śradelc inny, prócz obierania takich 
książak szkolnych, które prawdę naukową 
osłabiują, skutkiem czego ono mija się ze 
swym obowiązkiem." 

Qurnori domaga się stanowczo, aby doro- 
slogo młodzieńca zapoznawano z otyką nan- 
kawą, Punktem wyjścia jest dlań pragnie- 
nio szozęścia, wrodzono każdemu człowio- 
kowi, niudające się usunąć żadnymi naka- 
zami kutegorycznymi. Pragnienie szozęścia, 
to uszlachetmona forma popędu samozacho- 
wawozego. Bzozęście polega na swobodnym 


*) Carnerl nle zdaje sobie jasno sprawy anl z nazw, 
ani z rzeczy. Moralność bowiem jest systemem reguł 
praktycznych, a etykn naukn teoretyczną © tych syste- 
mach. Red. 
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rozwoju indywidualności, poręczonym je- 
dynie przez państwo, tj. przez dobrowolne 
ograniczenie się ludzkości. Wśród granie, 
stworzonych przez społeczeństwo, człowiek 
dochodzi do prawdziwego szczęścia jedynie 
przez moralność, która nietylko czyni go 
zdolnym da najszlachetniejszego używania 
życia, ale jedna świat z nim, a jego z ży- 
ciem. Dla człowiska, dążącogo do prawdzi- 
wego szczęścia, cnota staje się drugą natu- 
rq}, a krzewiąc szczęścio prawdziwe, krze- 
wimy zarazem cnotę. 


Ladawa. 


ACHILES LORIA. 


1. Ustrój polityczny a ekonomiczny. 


W ostatnich czasach wypłynęło w nance 
ekonomicznej nazwisko włocha Achilesa 
Loria, głównic dzięki ukazaniu się ołbrzy- 
miego dwutomowogo dzieła Rozbió? własno- 
ści kabitalistycznej *), która zwróciła po- 
wszeoliną uwagę na autora w kołach spo- 
cyalistów. Bezwarunkowo trzoba przyznać 
hedaczowi włoskiemu już dzisiaj jedno 
z pierwszych miejsc w bieżącej literaturze. 
Z tego powodu chcielibyśmy zaznajomić 
czytelników Prawdy z jego poglądami — 
chociażby w rysach najogólniejszych. Pu- 
przednio jednak zanwnżymy, że, o ile wolno 
sądzić z dat na książkach oraz z lnżnych 
wzmianek, Loria jest jeszczo człowiekiem 
młodym. Pierwsza howiem jego większa 
praca — rozprawa uniwersytecka — wy- 
szła dopioro w 1886. Tytuł: Teorya ekono- 
miczna ustroju politycznego **y wyraża nie 
tylko zawartość, loczi stanowiska auto- 
ra. Zresztą prócz tej praoy oraz Rozbioru 
własności kapitalistycznej wydał on ogółem 
zaledwie kilka pomniejszych rozpraw tco- 
rotycznych z zakresn ekonomiki. 

Qhcąc przedstawić poglądy i wywody 
Achilesa Loria, musimy rozpocząć od jogo 
tooryi zależności pomiędzy uatrojami cko- 
nomicznym a politycznym. Winniśmy 
zauważyć, 20 zapatrywania jego w tym 
przodmiocie, nic są czemś zupełnie nowem. 
Gdyby chodziło a ich przeszłość, możnaby 
ułożyć bardzo długą listę poprzedmków, 
Już w r. 1616 anglik Harrington usiłował 
dowieść, że lad polityczny jestjedynie odbi- 
ciom się stosunków ekonomicznych. W dal- 
szym ciągu idea ta była wciąż wypowiada- 


*) Analisi della proprieta capwalista. 189: 
**) Teoria economica della constituziowe politlica. 1886. 


ną w pracach pisarzów społecznych wieku 
XVHl-go. „ Wożmy samotną, wyspę. posia- 
dającą dziesięć tysięcy mieszkańców, i przy- 
puśćmy, ża ziamiu miloży do tysiąca. Mzsyd 
z konioczności będzio arystokratyczny" — 
mówi jeden autor z tej epoki. Loez to mnie- 
manie ukazuja się w całem ubiegłom atu- 
lecin przypadkowo, wymyka się autorom 
raczej nieświadomie, niż jest owocem świa- 
damie zdobytego przekonania. Dopieru 8. 
Simon, później teoretycy z 1848, wrcszoia 
Engels i Marx wypowiadają jo z całą świa- 
domością, jako zasadnicze twierdzenie o do- 
tychczasowych dziejach człowieka, 
Przejdźmy jednakże do samej rzeczy. 
Dzicje ludzkości rozpadają się na dwie 
wyraźnie ograniczone od siebie epoki: 
pierwszą, kiedy ziemia była jeszcze własno- 
ścią zbiorową plemieńców, i późniejszą, 
kiedy została przywłaszczona przez pojo- 
dyńczych członków społeczaństwa, Wozmy 
marką niemiecką, jako wzór z pierwszego 
alresn. Zupelna równość ekonomiczna 
stwarza w jej łonie podobną równość poli- 
tyczną. Wszysey markowey posiądnją je- 
dnakie prawa państwo nie jest jeszcza 
przeciwstuwione apołoczeństwu, lecz zlowa 
się z tom ostatniem. Wazystkie władze 
społeczne spoczywają w rękach zrzeszo- 
uogo ogółn, wojsko jest jedynia zorgani- 
zowanem pospolitem ruszeniem, Inny gu- 
pełnie widok nkazuje się, kiedy pod wpły- 
wem rozwoju ckonomicznego zbiorowa 
własność ziemska rozpadnie sią na cząstki, 
znajdujące się w posiadaniu prywatnom. 
Równość polityczna znika wraz z ekonomi 
czną, wszystkie władzo społeczno wydziela- 
ją się w właściwe organizacye, odrębna od 
ogółu społocznego, i przeciwstawiają sią 
niemu jako państwo. Stosunki 
we zresztą nlegają boznstannej 
zmianie, lecz zuwszo wykazują dwie wyra- 
źnie zarysowano dziedziny; pracy i dochodu. 
Z biegiem czasu podobnie przokształea się 
zasada prawna, upoważniejąca pownyol 
członków społeczeństwa do pobierania do- 
chodu, lecz niezmiennie ci, którzy go sobia 
przywłaszają, monopolizują też władzę po- 
lityczną i odsuwają od niej nio-właścioieli, 
Łutwo zrozumioć całą konieczność takiego 
ukształtowania politycznego. Własność 
wraz z pobieraniem dochodu nie moża 
wprost istuioó, jośli nioma w swojom ręltu 
dostatecznej władzy do trzymania na wo- 
dzy żywiołów nieposiadających; dopuszczo- 
nio bowiem tych ostatnich do rządów star- 
gałoby samą statoczność własności. Po 
wszystkie też czasy pobioracze dochodu 
trzymali ster rządu w swojom ręku, Tocz 
sposób sprawowania władzy przedstawia 


piękno przyrody i nickrępowana, swobo- 
dna, bogata myśl artysty. Dusza tu wypo- 
Gzy WA... 

Nagle rozmyślanie pana Hilarego zostalo 
przerwane. W pobliżu rozłogł się chrzęst 
piasku pad stopami kilku osób i głośne n- 
rywki śmiechem przeplatanej rozmowy. Na 
zakręcie alei pokazała się barwna gromad- 
ka kilku osób. Na przodzie hiegłu panion- 
ka-podlotek, szybkimi ruchami parasolki 
ścinała głowy przydrożnych traw i prze- 
rzucała się żartami z postępującemi za nią: 
mamą, zwieszającą się na ramieniu jakie- 

oś olegunta i obok kroczącą wysoką cien- 

q panną, nieco sztywną w ciasno ujmują- 
oym jej kibiá ataniku. Wszystko to, nie 
przorywając rozmowy, umieściła się naj- 
wygodniej na ławce pana Hilarego. 

— Pani ma racyę — dowodził młodzie- 
nice, niaco przez nos wymawiając — ma- 
zur, to piękny taniec. Czy pani nważała — 
tu zwrócił się do panny — jakie pas wyko- 
uywam przy każdym zwrocie? To mój Wł- 
eny, oryginalny pomysł .. 

— Już to panu Karolowi powinszować 
maniory w maznrze — rzekła mama z nie- 
odwolalnościy, wyroku. 

— Czy pani uwierzy, że pan Alfons uczył 
się togo as ode mnie wicczór cały? Nio 


udawało mu się jakoś, To moje, czysto ory- 
ginalne. 

— Mamusiu! — nagle wykrzyknął po- 
dlotek — spojrz, jak ton łabędź wykręca 
zabawnie szyjąl Zupełnie jak ty, Emilko, 
kiedy... 

— Kocju! — wykrzyknęła ze zgrozą mat- 
ka, piorunującym wzrokiem nakazując mil- 
czenie. 

— fahędzie bardzo adne są ptaki — 
wtrąciła żywo starsza i dodała — tu wszy- 
stko jeat ładne; tak czyściutko, porządnie, 
jak w saloniku, 


— Mn pani racyę, niezły to sobie park. 
Szkoda tylko, że nie postawiono tu jakiego 
kiosku z napojami. Przyjemnie byloby, 
siedząc tak na świcżom powietrzu, wypić 
szklankę piwa, czy limonady. W Niem- 
czech wszędzie jost taki zwyczaj: byle ogró- 
dek, siedzą sobie i popijnją, im Grene... 

Pan Hilary nie słuchał juz dalej. Porwał 
się z ławki i biedz niemal począł przed sie- 
bie, byle dalej. 

— Bzympansy, magoty—pawtarzał przez 
zęby. — Co mówią? Czyż nio piękniejsza, 
czy nio bardziej na miejscu jest złotawa 
Marylinu zawieszona ogonem na boababia 
dziewiczego lasu? 


Szedł, wybierając dróżki ustronniejsze, 
bo jnż sporo przuchodniów się pojawinó 
zaczęło. Nio zatrzymał się aż w końcu 
parkn, gdzie wśród gęstwiny stała na nbo- 
can ławeczka. Tu już był pewnym, że mu 
nikt nie przeszkodzi, ilo że ta część par- 
ku była nieco zaniodbana iz „porządnej 
publiki“ rzadko się kto pojawiał. Dobył 
więc papiorosa, zapalił go i znowu popadł 
w zadumę, 

Jednak i tym razem nie zostawiono go 
w spokoju. Po kilka chwilach doleoinł go 
odgłos z trudnością tłumionogo łkania, po- 
tem dwa głosy spierające się z sobą, jeden 
żywy, zawodzący, namiętny, drugi krótkic- 
mi zdaniami przecinający ów lament. Gło- 
sy zbliżały się, o kilka kroków jednak, po 
za gęstymi krzewami zatrzymały się nagle. 


Pan Hilary posłyszał wyraźnie, jak ktoś 
ciężko opuścił się na ziemię. 
(D. 1.) 
W. Dał. 


postać bardzo odmienną, odpowiednio do 
ukladu własności i zasady prawnej docho- 
du. Podczas niewolnictwa samo stanowisko 
prawne niewolnika wykluczało go od jakie- 
gobądź udziału w rządach i addawało go 
wyłącznie w ręce posiadaczów; za okresn 
pfńszczyźnianego widzimy to samo i na tej 
samej zasadzie; wreszcie najmicki porzą- 
dek rzeczy znosi prawną zależność ludzi 
jednych od drugich, lecz równio nie dopu- 
Bzoza tłumów nieposiadających do władzy. 
Ocnzus wyborczy spełnia właśnie tę rolę; 
kiedy zaś upada pod naciskiem żądań gło- 
sowania powszechnego, wtedg miejsce jego 
zaj muje nizki poziom zarobków i zależność 
najmity od pracodawcy, dzięki czemu pier- 
wazy musi podawać głos swój zgodnie z wo- 
lą ostatniego. Loria zatrzymuje się zwła- 
szcza długo nad systemami fiskalnymi w ich 
związku z porządkami ekonomicznymi 
iz monopolizowaniem włady państwowej 
przoz warstwy posiadające. „Ustroje cko- 
nomiczne powolują do życia odpowiedni 
system polityczny, za jego zaś pośredni- 
utwem — podatkowy. Ukłłd organiczny 
władzy społecznej i sposób podziału ba- 
gactw, będący podstawą samej władzy, są 
istotnemi przyczynami, nadzjącemi tę lub 
inną postać porządkom finansowo-fiska|- 
nym. Kto chciałby badać dzieje i teoryc po- 
datków, nie rozpatrzywszy organicznego u- 
kładu, a terabardziej stosnnków ekonomi- 
cznych, służących mu za oparcie, postąpiłby 
jak ów człowiek, który jąłby się pisania 
rozprawy o słuchu, nie zbadawszy budowy 
organów odpowiedniego zmysłu, * 

Leoz podział produkcyi społecznej na 
dwie dziedziny: pracy i dochodu wyjaśnia 
strukturę polityczną jedynie bardzo niewy- 
Starczająco; powiadamia nas, kto ma w rẹ- 
ku swojem władzę, lcc% zgoła nic jeszcze 
nie mówi, jak władza ta jost stosowana. 

* Żeby bliżej wejrzeć w istotę ustawy polity- 
cznej, naloży przyputrzeć się, jakie istnieją 
postacie dochodu i w jakim do siebie znaj- 
dują się stosunkn. Otóż w ogólnych zary- 
fach dochód rozpada się na rentę ziemską 
irentę kapitałową, przytem wielkość je- 
dnej zwiększać się może tylko z uszczerb- 
kiem drugiej. Ten podział dochodn wywo- 
luju odpowiednia rozpadnięcie się warstwy 
posiadającej na dwa wrogie sobie odłamy: 
obywatcli ziomskich i kapitalistów mię 
skich. Pierwsi, z istoty swojego dochodu 
wrodzy wszelkim ulepszeniom technicznym, 
ciągnący z własności coraz większu zyski 
bez żadnych w tej mierze wysiłków, dzięki 
żywiołowo idącemu wzrostowi ludności 
i bogactw, sq zawsze grupą zachowawczą 
w społeczeństwie. Tymczasem ciągłe nlep- 
szenia techniczna są jedynym srodkiem u- 
trzymanin się przy dochodzie i zwiększania 
go dla kapitalistów. Z natury więc rzeczy 
SĄ oni znowu grupą postępową śród war- 
Etwy posiadającej. Ustawa polityczna kraju 
kształtuje się odpowiednio do wzajomnego 
stosnnku liczebnego obu tych odłamów. 
Początkowa istnieją jedynie posiadacze 
ziemacy, jak to widzimy w pierwotnym 
Rzymie lub w początkach wieków sre- 
dnich. Władza bywa wtedy oligarchiczną, 
jeśli samych posiadaczów jest niewiclu 
i jeśli nic są zbyt silnie zagrożeni ze stro- 
ny warstw pracujących lub z zewnątrz 
kraju; jeśli zaś bezpieczeństwo dochodu się 
zmniejsza, liczba zaś wielkich właścicieli 
jest bardzo znaczna, ster rządów zostaje 
złożony w ręce jednostki, ograniczonej 
w swej wszcchwładzy lub zupełnie przed 
nikim nie odpowiedzialnej — stosownie zno- 
wu do postawy wnrstwy pracującej lub 
nieprzyjaciół zewnętrznych. Lecz przedsta- 
wiciel władzy, chociaż najhezwględniej ją 
społniający, jest tutaj tylko echem życzeń 
1 interesów ekonamicznych pobieraczów do- 
chodu, przynajmniej póki nie ukażą się 
warstwy posiadające miejskie i nie pomo- 
ga mu zgnieść samowoli panów ziemskich. 
ÓW ten sposób, kiedy odłamy posiadające 
miejskie są względnie jeszcze dość słabe, 
władza państwowa posiada charakter ogra- 
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niczony; kiedy potęga miast wzrośnie, wła- 
dza opiera się na niej przeciw ziemiaństwu 
i zwolna staje się nieograniczoną. W reszcia 
kiedy kapitał nabierze odpowiedniej siły, 
równowaga ekonomiczna wymaga nowego 
porządku rzeczy — konstytncyjnego a je- 
dnoj lub dwn izbach, stosownie da potęgi 
wzajemnie walczących z sobą żywiołów. 
Zresztą sama struktura ustawy politycznej 
ulega jeszcze dalszym zróżniczkowaniom 
w miarę tego, jak dochód liebwiarsko-ban- 
kieraki wyodrębnia się od czysto przemy- 
sławego. Słowem, „dochód stanowi źródło 
władzy politycznej, i jest to rzeczą natural- 
ną, że wszelkiej zmianie w jego naturze ad- 
powiada przewrót w organicznym ukladzie 
państwa i że odmiennym postaciom docho- 
dn odpowiadają nawskroś odmienne formy 
nstroju politycznego. Przewroty polityczne 
są tylko następstwem zmian ekonomicz- 
nych i nie są zdolne do stworzenia czegoś 
pozytywnego, póki ustrój stosunków eko- 
nomicznych nie zostanie do gruntu prz. 
kształcony.* W liczbie tych zmian, pocią- 
gnjących za sobą skutki ckonomiczne, na- 
leży odróżnić jedne, które tylko przekształ- 
cają wzajemną wielkość dochodu — np. 
skupiują własność ziemską w mniejszej 
liczbie rąk, i drogie, które stwarzują nowe 
formy własności. Ostatniego rodzaju wy- 
padki wywołują stosownie głęboki prze- 
wrót w ustawie politycznej, podczas gdy 
większa centralizacya jedynie tępi rysy de- 
mokratyczne u władzy i nadeje jej postać 
bardziej arystokratyczną. 

W powyżazem przedstawieniu streszczo- 
no wszystkie zasadnicze paglądy badacza 
włoskiego na ewolucyę polityczną. Zniewo- 
leni do poprzestania na punktach najwa- 
niejszych, mnsieliśmy zupelnie opuścić bo- 
gate uposażenie wywodów faktami bisto- 
1ycznymi. Walki i rozwój starożytnego 
Rzymu, średniawiecznej i nowoczesnej An- 
glii i Francyi, zwłaszcza zuś średniowiecz- 
nych miast włoskich dostarczają autorowi 
obfitego materyułu faktycznego do udowo- 
nienie twierdzeń. Winniśmy jednakże za- 
uważyć, że niekiedy zbyt on naciąga fakty. 
W wielu razach jogo poglądy, zamiast być 
wypływem życia społecznego, BĄ raczej 
apriorystycznym szablonem, pod który nsi- 
łuje nagąć zjawiska społeczne. Co więcej, 
cała nawet Teorya ekonomiczna ustrojów po- 
lityrzrych, jakkolwiek zupełnie słuszna 
w podstawowych swoich twierdzeniach, jest 
poniekąd chybioną próbą, młodzieńczą pra- 
cg w całem tego słowa znaczeniu. 

W następnym szkicu przejdziemy do 
zdania sprawy z Rozbioru własności kapita- 
listycznej. Obeenie zatrzymamy się jeszoże 
nad jednym punktom, mianowicie nad zna- 
czeniem reform prawodawczych w rozumie- 
nin autora. Między innomi Doria występuje 
bardzo ostro przeciwka nadziejom, ż0 pań- 
stwo z własnej woli pójdzia po drodze re- 
form spolecznych. Jest ono przudewszy- 
stkiem organizacyą warstw posiadających 
iz tego powodu trudno spodziewać się od 
tych ostatnich, aby własnoręcznie zadawali 
sobie ciosy mniej lub więcej ciężkie. Zga- 
dzą się na jakieś nicznaczne ustępstwa, ale 
tylko w tym przypadku, kiedy warstwy 
nieposiadające przybiorą odpowiednią po- 
stawę, a rozwój życia wyłoni atosowno 
zmiany. Wogóle wszelkie próby zmienienia 
każdorazowo porządku rzeczy sq — zdaniem 
Loria — bezużyteczne i daremne, póki w ło- 
nie jego powolna ewolucya ckonomiczna 
nie zrodzi dostatecznie głębokich przekształ- 
ceń. Ustrój niewolniczy nic został złamany 
przez powstania niewolników, lecz powoli 
rozpłynął się w pańszczyźnianym pod wpły- 
wem rozwoju ekonomicznego; podobnie 
wszelkie bunty chlopskie przeciwko pai- 
szczyźnie były zupełnie cliybione, póki ży- 
cie samo nio uczyniło z niej mala wydajnej 
i malo postępowej formy wyzysku ekono- 
micznogo. Zresztą Loria jest tego zdania, 
że oały rozwój bistoryczny ludzkości ma 
przed sobą już z góry wytknięte zadanie — 
wskrzeszenia dawnego kolektywizmu na 


podstawie nowoczesnych zdobyczy techni- 
cznych i kulturalnych. „Taka głęboka toż- 
samość pierwotnego i przyszłego układu 
apolecznego jest koniecznością lagiczną, 
którą zrozumie każdy, ktokolwick zccehea 
nieco głębiaj przyjrzeć się rozwojowi dzie- 
jowemu ludzkości, Rzeczywiście, w pier- 
wotnym okresie tego rozwoju wszyatkie 
składowe części organizmu społecznego już 
są obecne, lecz w stanie zarodkowym, do- 
piero dłuższe wysiłki historyczne doprowa« 
dzają jo do dojrzałości. Każda nowa epoka 
rozwija jeden z owych pierwiastków zarod- 
kowych, a z dojrzewaniem jakiegoś innego 
zmienia się i same nkształtowanie społe- 
czeństwa. Lecz kiedy wszystkie ju? pier- 
wiastki, które w łonie pierwotnej ludzkości 
ukrywały się pod postacią zarodkową, uzy- 
skają najzupcłniojsze swoje rozwinięcie, 
ustrój społeczny etanie się jedynie potężną 
podobizną pierwotnego organizmu społecz- 
nego, Te same bowiem pierwiastki, które 
początkowo istniały zaradkowo, lecz w tym 
samym stopniu napięcia, w ostatecznym 
ustrojn równie beda przedstawiały inną, 
potężną lecz tę samą, moc rozwoju." Pogląd 
ten ostatni, w gruncie rzeczy być może zu- 
pełnie słuszny, o ile idzie o zaznaczenie toż- 
Samości piorwszego i ostatniego ogniwa 
dzicjów ludzkości, przypomina mocno wy- 
wody motafizyków społecznych pod wzglę- 
dem swego uzasadnienia, Praytoczyłiśmy 
go jednak, gdyż przewybornie nam uwido- 
oznia jeden rys umysłowości badRcza wła- 
skiego — szablonowania dziejów odpowie- 
dnio do apriorystycznych poglądów, wynie= 
sionych, zdaje się, ze studyów nad Marxom 
i dyalcktyką Hegla. Mówimy: zdaje się, bo 
otwarcie do tego sam Loria nigdzie aię nia 
przyznaje. Jest on przedstawicielem mate- 
ryalistycznogo poj mawania dziojów. Kiedy 
wszakże twórcy tego kierunku uważali za 
rzecz główną zbadanie faktów i swojego 
pojmowania rzeczy używali jedynie jako 
środka metadologicznego, u ekonomisty 
włoskiego jost ono szablonem, z góry na- 
rzncanym — przynajmniej widzimy to 
w pierwszych pracach. Rozbiór własności 
kapitalistycznej jest już w znacznym stopniu 
wolny od tej wady. 
Lud, Krz. 


z a, 


LITERATURA I SZTUKA, 
LITERATURA POLSKA. 


Marya Konopnicka, Afoi znajomi, zbiór nowel, War- 
szawa, 1890. 


Kto oni — odgadnąć łatwo. Wiemy, że 
duch poetki z tkliwaścią nieopisaną lgnie 
do maluczkich i niezmiernem nkochaniem 
obojmuje wszystko, co cierpiące i smutne. 
Wzrok jej, omijając biosiadników, szuka 
i odgadaje tych, eo zdala od uczt i weselisk 
życia, w cieniu i na uboczu stoją. Wypro- 
wadza ona na jasność dusze „proste i mier- 
no“ i roztwierając cbropawe ich powłoki, 
z Jnbościq przygląda się tryskającym » nich 
błaskam, Ze świateł tych żadnego nie przy- 
ómi i żadnego nie zataj, więc wzamian dn- 
sze owe nie mają dla niej tajemnic, a gdy 
innym ukazują tylko mętną i nieprzejrzy- 
atq powierzchnię, przed nią odsłaniają chę- 
tnie swą głębię. Bo dusze maluczkich są 
często bardzo jak te skrzypce, co pod smycz- 
kiom artysty wyśpiewają wszystkie zaklęte 
w nich pieśni, gdy ręku profana dobywa 
a nich tylko dzikie i bezładne zgrzyty, sa- 
mo zaś... milczą zawsze, Wiele Jękliwych 
i nieufnych, lub dumnych i milczących 
przemieszkiwn mby w sezamowych piccza- 
rach, a Konopnicka pieczary te roztwierać 
umie. Powiadn sama, iż do jednej takiej 
smętnej, a w sobie zamkniętej duszy dobita 
się tylko cierpliwością dlugą i przeq, a mnie 


się zdaje, że nadto jej własna sączy z siabie 
tkliwość przyjazną i ciepłą, która rozbraja, 
ośmiela i zniewala ku niej tych „jej zna- 
jomyoh.* 

Qzy nio tej nieświadomej tkliwości odbi- 
ciem jest ów nastrój wysoca poatyczny, 
który zda się, iż również nioświadomie 
przesiąka do ałów, jakiemi dzioje zbolałych 
iukrzywdzonych ludzi opowiada? Nastrój 
ten jest właściwością przyrodzoną jej ta- 
lentu i natury pisarskiej, odnajdziemy go 
więc zawsze, zarówno w joj prozie, jak 
wierszach, ale zarazem jest on stwierdza- 
niem tego głębokiego współczucia, któro 
węzłem macierzyństwa duchowego wiąże 

logtkę z rzoszą malnczkich. Bo ozy można 
apiej dać poznać subjektywne swe uczucia, 
których bezpośrednio autorce okrzykiwać 
nie wolno, jak ubierając naj milsze awe mo- 
tywy w prozę wypieszczoną, wplatając jo 
Soon i pootycznej przędzy! Tak samo 
postępuje ten, kto boz słów, samem oboj- 
Aoiam usiłuje komus szacunek okazać. 


Posiada więc zbiorek powyższy barwę 
niewątpliwą a nawot mocną, osiągniętą je- 
dnak bez nacisku zbytecznego, bez tenden- 
cyjnych podkreślań i naciągań. Pominąw- 
szy kilka drobiazgów, jak „Moja oiotoozka,* 
„Lalki moich dzieci," „Z cmentarzy,“ ogół 
tematów wzięty jest z życia proletaryatu 
na różnych jego szezeblach. Z tej strony je- 
dnak powinowaotwo obrazków nie tyle joat 
uderzającem, ile ze strany psychologicznej 
W każdym z nich bowiem widzimy do głę- 
bi rozwartą duszę ludzką, która poprzez sw% 
pospolitą i skromną lub skażoną ułorano- 
ściami czy grzechami powłokę ukazuje jq- 
dro świetlne, promienne, piękno. Pomimo 
tego powinowactwa motywy przewijające 
się w obrazkach tych nie nużą jednostajno- 
ścią, przeciwnie zaleca je nader subtelna 
oryginalność. Weźmy parę przykładów. 
Miłość maoierzyńska była już setki razy 
wyzyskana w nowolkach 2 życialudu, w „Ur- 
banowaj" jednak nie znajdujemy nio po- 
włtórzenego. Oryginalnością wątku jest po- 
tega wrażenia, jakie na biednej kucharce, 
która sześć razy na tydzioń bywa pijaną, 
sprawia widok joj syna, przyodzianogo 
w królewską purpurę z okazyi,.. roli, fe 
przypadła dlań w jnsełkach, Kochała go 
ona czule, syna tego, lecz nio widywała go 
inaczej, jak brudnego, obdartego, z dzi- 
wnia wygłodzoną miną i śladami edukacyi 
u szewca na plecach, I oto ten Janek, ska- 
zany na wieczną poniewiorkę, nad którym 
umiała tylko płakać, nie żałując mn zresztą 
ino swoj atrony — azturobańców, staja 
przed nią nie tylko umyty, lecz nadto odzia- 
7 ozerwonym płaąszozom, z borłam w ręku 
i koroną na głowie, w majcatacia należnym 
„Królowi Horodowi.* W uniesieniu azalo- 
nem, w wybuchu niezmiernej radości, ja- 
kim przyjęła Urbanowa tę chwilową kró- 
lewskośó syna, znajdujomy miarę joj mi- 
łości dla niego. Umierając kazała Jankowi 
raz jeszczo przywdziać szaty Heroda, przed 
akonaniem chciala go widzieć... w królew- 
skiej purpnrzal 

Ksawery, idyota wiejski, bezdomny i sie- 
zocy, trafem odnajduje swą matkę. Był on 
dzieckiem nieprawem, a matka jego przez 
lat trzydzieści pozwalała mu tułać się w nę- 
dzy dla losu jego obojętna. Dopiero w cięż- 
kioj chorabio, przez księdza namówiona 
zgodziła się błąd naprawić i Ksawerego za 
ayna uznała. Niedługo jednak biedny idyota 
cieszył się posiadaniem matki. Czując, żo 
przezoń pada cień na nią i żo dla dobrobytu 
jej moralnogo jost tylko zawadą, odszedł 
i więcej do niej nio wrócił. A przecież tal 
pragnął mieć matkę, mieć nazwisko, jak 
inni ludzie. 

Józikowi Srokaczowi młockurnia rękę 
urwała. Wypadek ton nie byłby nastąpił, 
gdyby gospodnrz nie zapomniał kierata obić 
deskami, Józik żalı o to nie żywi, a że trzy 
luta służąc krzywdy nie doznał i w cią- 

-gu choroby opickę znalazł, więc umiera 
„z wdzięcznem geroem i wszeluką przychyl- 


a 


nością,* a nadto grunt swój dziedzicowi 
zapisuja. 
Pośród opracowanych w nowelistyce na- 
szej postaci ludowych mało jast tak ory- 
ch, jak „Banasiowa.* Wyobraźcie 
fowinę, latami nadmiernie przy- 
waloną i spracowaną okrutnie, jal użala 
się, że Pan Jezna nóżką swoją przenaj- 
świętszą liczbę jej przestąpił i odwołać jaj 
do siebie zapomniał, a przez to zapomnienia 
ong tu na ziomi niepotrzebnie „kartę-pobyt* 
opłacać musi... Umyśliła sobie, że Pan Bóg 
dawno już wybrał od niej za ten pobyt 
„i rodzeniom i żałością i pracą ciężką i gło- 
dem i krwawym płaczem i onemi mogił- 
kami zo żóltego piasku,“ co przykryły 
dzieci jej „siedmiorgo,'* więc z dziwu wyjść 
nie może, że w mioście, dokąd do dzieci 
swych „na śmierć ściągła," trzeba co kwar- 
tał za pobyt opłatę składać. A urosła płata 
ta bardzo wiclka, bo Banasiowa zawiodła 
się wawych rachnbach, czekała śmiorci zdnia 
na dzień, czekała jej ze słusznam prawem 
istoty, letóru ciężką swą taczkę od końca do 
końca wielkiej drogi bez szomrania noig- 
gnęła, a tu życie się znoijęło i nio ustępuje 
i Banasiowa ostatni awój grosz, przezna- 
czony na „pochów“ addać musi za ów po- 
byt, który tak bardzo już jest jej niemiłym. 
"Treści wszystkich obrazków opowiadać 
nie będziomy, należałoby bowiom przyta- 
oznó je w całości, choąc dać nojęcio a naj- 
większym ich powabic —nieporównanoj poe- 
tycznośoi, malowniczości i bogactwia języ- 
ka, jakim są pisane, Ze znajomego nam 
tomu „Nowel* wiemy już, że w togo rodza- 
ju utworach Konopnicka doprowadziła pro- 
zę do śpiewności niemal, rytmiki i barw- 
ności tom więcej uderzającej, żo proza jej 
zawsze sprawia wrażenie doskonalej pro- 
stoty. 


F. B. 
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Rame niespodzian 

Pierwszą z nich jeet fakt, że na turniej 
malarski imienia prof. Gersona, pozwalają- 
cy bujać po sferze fantazyi, czarów, ma- 
rzoń, ekstazy religijnej i patosu dziejowe- 
go — nadesłano raptem dziewięć płócien, 
z czogo możnaby wyciągnąć smutny nader 
wniosek, ze mistycyzm u nas słabnie... 

Druga, że ogół, nie posiadający warun- 
ków społecznych, śród których wyrasta 
i rozwija się archilektnra, dowiódł niepo- 
ślednioj w tej sztuce żywotności; złożył on 
wymowno świadectwo, że gdy jedna z muz 
spojrzy na kogoś łaskawom okiem, wnet 
za przykładem jej idą siostrzyce. 

'Trzecia wreszeje, że artyści, oswojeni z te- 
matami roligijnymi, jako specyaliści nie- 
mal, nadesłali rzeczy najgorsze, zaś ci, co 
właśnie gorszą opinię motywami skandali- 
cznymi, wykazali najwięcej religii, 

A może to i leży w naturze rzeczy, że kto 
nadaremnie wzywa imienia boskiego, naj- 
słabiej je w sobie czuje, n kto jest praw- 
dziwym artystą, ten potrafi intnicyą swą 
wznieść się aż do wyżyn poezyi owangieli- 
cznej? Prawdopodobnie tak jest, ba „Chry- 
stus dżwigający krzyż“ p. Styki, autora 
„Hildy* i wielu wzlotów do nieba, robi wra- 
żonie dosyć... odlegla spokrewnione z do- 
brym smakiem. Zbawiciel jego jest nie- 
wątpliwia postacią męczeńską, | zbolałą 
i sympatyczną, ale i grubo pospolitą zara- 
zem. Ńiema w nim ani za szeląg oryginal- 
ności, ani grosz glębi: wszystko to juź 
hyło w krociach egzomplarzy i... zostało za- 
pomniano. A przytem dzioje się w tym mo- 
tywie fizyczna niemożliwość: oto krzyż ów 
bylby dobrym na barki Atlasa lub Samso- 
na, alo nie na barki Syna Bożego, którego 
postać doczesne była chyba trochę wątlej- 
szą, A może p, Styka pragnął sig wyłamać 


z szablonu tradycyi i traktować Ohrystnam 
tak, jak Michał amo? swoich apostołów? 

— E, co pan pleciesz! — woła któryś 
z czytelników, dbający o zbawienie duszy 
| p. Styki. 

No, to przepraszam, jeślim go tem przy- 
puszczeniom alrazil. Zresztą prawda: w ta- 
kim razie widzielibysmy tytaniczną musku- 
laturę, natężoną grę mięśni, jak np. w „Hor- 
kulesio* Oaaovy, A tn widać jono lekką ba- 
leść i zupełny brak śladów męczońskiego 
wysiłku. Nie taką byłu drogu na Golgotę! 
Treść, choćby najbardziaj nioziemska, jośli 
tylko w ziemskich przedstawiona jest 
kształtach, musi też ziemskim podlegać 
prawom, albo też wyrażać oud, a p, Btyka 
i o mechanice dźwigania pojęcia niema 
io pogoń za cudownością pomówiony być 
nie może, 

„Dwa anioly“ p. Lisiowicza z Krakowa: 
ziemski i niobieski, niczem nie usprawiodli- 
wiają tej różnioy w legitymacyach, jaką 
podaje tytuł obrazu, chybu tem tylko, że 
jedon z nich pływa w przestwarach o pół 
łokcia wyżej od drugiego. Obadwaj zawi- 
éli, spłątani wzajemnym uściskiem, który 
pozwala dokładnie porównać ich twarze: 
otóż nie różnią się ono wyrazem nio a nio. 
Nie choomy jednak chwytać artysty na u- 
czynku kłamania nupisowi, który pod płó- 
tnem położył, Błędy togo rodzaju nie mają 
żadnego zgoła znaczunia, co najwyżej, zdra- 
dzają niemiłą czułostkowość i zamiłowanie 
do niemiecko-idealnych, tanich fantazyj 
a la Bodonhansen. Sam utwór jest o wieła 
lepszy; głowy a4 ładne, fizyognamia pełna 
wdzięku i słodyczy, osobliwie dolna; można 
z upodobaniem patrzyć na nie, a całość mi- 
mo swój genre mocno apospolirowany, po- 
siada sporo dobrego smaku. 

Nie można powiedzieć togo samego 0 „Po- 
goni za idoałem* p. Szwojnickiego. Choń 
nie pozbawionym jest efektu górny lot 
młodzienoa, otoczonego wieńcem dziewic, 
na tle fosforycznego światła obłoków, to je- 
dnak sam motyw trąci myszką. Niepodo- 
bna na widok jego oprzed się wspomnieniu 
oklepanego rymu: „ideały — migdały." 
Przywodzi on odrazu na pamięć AW 
ponsyonurskie i robi wrażenie, jak gdyby 
zrodził się w wyobraźni rozmarzonego poo- 
zyami Lamartine'u dziowczęcia. A co to za 
nimfy, w włosach sztneznych z poli, okalają 
mknącego kn niebiosom poetę? Zapawnó 
mają one oznaczać nie-ideały, to jest to, oo 
go nie zadawala. Jodynq może zaletą płó- 
tna jest nionajgorszy światłocień, w któ- 
rym głowy rysują się okrągło i wypukle. 

Przy „Fontaunie w Bakczysoraju* p. Ois- 
glińskiego stoi zadumana dziewica wscho- 
dnia i z wodotryskicm razem tworzy gru- 
po nie pozbawioną nastroju — to wszystko 
co o dzieło powiedzieć można. Trudniej jo- 
szcze zdać sobie sprawę z „Ucieczki do Egi- 
ptu“ p. Wiesiołowskiego, zwłaszcza, gdy 
w tym samym prawie czasio oglądałeś jogo 
„W krainę miłości," z tą samą saoneryą, 
kompozycyą i ofoktami, I tui tam łódka, 
itn itam skrzydła, słodycz porcelanowa 
kolorytu i seraficzność twarzy. 

Nikt też pewnie o oryginalność nie po- 
sądzi p. Mordasiewicza, któraga „Chry- 
stus uzdrawiający ślepych* niczem zgoła 
nie różni się od wszelkich innych płócion, 
przeznaczonych do kościoła. Setki podo- 
bnych obrazów wychodziły z pod pędzla 
„Nazarejczyków,* Overbecka, Schraudolpha 
i im pokrewnych i to jedyne bodaj prze- 
mawia za artystą, ża może bozwiodnie weio- 
Jil się dosyć dobrze w styl niamieokich ma- 
larzy religijnych i dzicli z nimi zaletę sta- 
ranności 1... jałowości. 

Prędzoj już możnaby przyznać odrobinę 
funtazyi p. Sochaczewskiomu za jego „Moj- 
żesza,* który wykuwa na tablicach dziesię- 
Gioro przykazań; slo prawodawca ludu wy 
branego jest tu zwyczajnym starcem i mu- 
żnaby go również dobrze wziąć za kamia- 
niarza z pod „kirkuta,* w chwili, gdy spo- 
| rządza nagrobek... 


„ Zostają dwie kreacye, równie dalokie od 
genialności, alo bądź co bądź przerastające 
o vałąy głowę poziom ogólny prac konkurso- 
wych. Bą to: „Zwiastowanie* p. Henryka 
Piątkowskiego i „Milda“ Alchimowicza. 
Pierwsze jest wiernem odbiciem realisty- 
cznej religijności w niektórych obrazach 
francuskich, np. Dagnan Bouvsreta, albo 
u niemca Uhdego; recepta ich prosta: bierze 
się czysty sentyment, szozery i nieraz głę- 
boki i wlewa się go w formę i akcesorya 
xiemskia, dla każdego zrozumiałe, Rezultat 
jak zrosztą i w obeonym wypadku bywa 
nader szczęśliwy i dajo zwykło rękojmię, 20 
malarstwo, karmiące się motywami z Pi- 
sma świętego, potrafi i dzisiaj nawet stać 
na wyżynach swego trudnego zadania, po- 
trafi odtwarzać ekstazę, byleby zrzuoiło 
z siebie osłonki i ozdóbki idealistyczne 
i naciągane rozanielenia mistrzów epoki 
Rafaela i okspresyę swą czerpało nie z in- 
tuicyi, lecz z wiernej obsorwacyi. Dawne 
Madonny mają piękno oiała — dzisiejsze 
mają realnego ducha i życie. 

P. Piątkowskiogo Madonna maa w swoich 
rysach niekłamano uczucie pokory i za- 
chwytu; anioł, zwiastujący jej niepokalano 
poczępie na tle ziclonega pola i krajobrazu, 
omłkiem, rzekłbyć współczesnego, pojęty 
jest oryginalnie i ma dobre, ciężkie, duża 
i należycie piarzasta skrzydła; tylko mo- 
żnaby go niewątpliwie zrobić nieco ładniej- 
szym, podobnio jak i Boża Rodzicielka mo- 
głaby nie mieć ulubionej przez autora gli- 
niąstej cery. No, ale de gustibus... 

Wogóle indywidnalność togo artysty, po- 
piorana pracowitością, zarysowywa siq c0- 
raz dobitniej i obiecuje odbić się korzystnie 
na naszej Bztuce, wprowadzić w nią soki 
bardzo żywotne, postępowe, świadome celu 
awego. 

Słówko wreszoio o „Mildzie.* Ładna jest, 
dobrze narysowana i smaczna, ale tylko ja- 
ko akt, na twarzy bowiom bardzo słabe są 
ślady tragodyi, której ofiarą padła ona 
a woli Porkuna; daleko więcej wyrazu i fi- 
nozyi posiada ciała młodzieńca, zabitego je- 
go ręką; widać przynajmniej, że to trup: le- 
2y naturalnio i bezwład prawdziwy znamio- 
nujo. Oalość tłomaczy się dosyć licho— mó- 
wiąc delikatnie — i stanowi raorej wdzię- 
ozne studyum, niż pełne i zrozumiałe dzio- 
ło, wrażenie toż sprawia nie wielkie. 

Objaśnić muszę czytelnika, że z rozmysłu 
pominąłem w tym powierzchownym prze- 
glądzie względy koloru, plastyki i wogóle 
techniczną stronę. W obrazach, na tomat re- 
ligijny lub fantastyczny świadomie malo- 
wanych, punkt ciężkości spoczywa w ży- 
wiolo ekapresyi. Dla naszej wyobraźni fim 
de siècle, trzożwoj i suchej, rodzaj ten staje 
się coraz trudniejszym; jest to przedewszy- 
atkiom popis fantazyi i inweneyi i z tego 
też stanowiska należy jo oceniać. 

Nador ostrożnie potrącę o dragi turniej. 
Balan Zachęty nigdy jeszcze chyba nie ja- 
śniał taką masą planów i projektów archi- 
tektonicznych, jak w chwili obecnej; jest to 
wystawa w całem znaczeniu wyrazu, pa 
której my, profani w sztuce budownictwa, 
spacerujemy trochę inaczej, niż speoyaliści. 
My patrzymy na sylwctki, ornamenty, ogól- 
na piękno keziałtów, mało dbająo o to, ozy 
budowla odpowiada, jak się należy, swemu 
celowi i w GRA swych powodujemy się 
owymi szablonami, którym na imię „styl.“ 
Oni zaś, jeśli tylko umieją patrzyć bez szkieł 
akademickiej rutyny, wiodzą lub wiedzieć 
powinni, żo sty], indywidualność gmachów, 
tworzą się tylko przez konsekwontne dopa- 
sowywanie ich do potrzeb danej doby i że 
dzisiaj też, sami tego nie przoczuwająe, je- 
stośmy świadkami narodzin stylów orygi- 
nslnych, znakomitych, które potomkom na- 
szym wydawnó się będą takim samym wy- 
kwitom sztuki, jak nam: gotyk, doryk lub 
romańszczyzna. Wiek dziewiętnasty stwo- 
azył teatry kryto, wygodno i bezpieczne; 
dworce kolejowe, halle targowe, wprowa- 
dził do architektury żelazo i szkło, wydał 
moc typów nowych i często genialnych, 
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choć mu to nie przeszkadza ignorować 
w swej ślepocie — własną wynalazezość 
i zachwalać przebrzmiałe, bo niepraktyczne 
już i niestosowne formy. 

Wspominam o tem dlatego, że my mamy 
osobliwe szczęście do banialuk klasycznych 
i rwiemy się do sądzenia z tytułu jakiojś tam 
uniworsalno-metafzycznej estetyki o tem, 
o czem tylko zawodowiec, dajmy na to, te- 
ohnik, wyrokowaó może. My możemy o bu- 
dynkach z celem specyalnym twierdzić 
w najlepszym razie ta, oo twiordzimy o pi- 
ramidach cukierniczych: że mają ladny de- 
seń, proporcye, symetrye itp. Nie z fizyo- 
gnomii zewnętrznej wnioskować można 
o wartości projektu, leez z jego płanów 
icyfr, a w tych oryentować się można tyl- 
ko po pewnym nakładzie pracy. 

Byłbym zdania, że Towarzystwo zachęty 
wtedy dopiero odegrałoby awoją rolę, gdy- 
by włożyło na kogoś z fachowców obowią- 
zek tłomaczenia zwiedzającym — w pe- 
wnej porze dnia — jaki jest ustrój wawnę- 
trzny wystawionych modeli, proponowana 
w nich warunki wygody, zdrowotności, roz- 
miaru, kosztu. Alhoż pani Trzepalska, za- 
chwyoająca sią „Kasynem* p. Wieliczki, 
może wiedzieć, czy sala zebrań jest dosyć 
duża, widna i przewiewana, czy „Teatr“ p. 
Wąsowicza — nawiasem mówiąc strasznie 
podobny do wiedeńskiego Hofburgtheatru— 
zabezpiecza widzów od szansy uEmażenia 
się, czy „Szpitale“ p. Tołwińskiego liczą się 
zo wskazówkami dzisiejszej medycyny, czy 
dom przy ulicy Brackiej utrzymany na ze- 
wnątrz w stylu polichromii greckiej, pomy- 
słu p. Rodakowskiego, przewyższa ozem- 
kolwiek inne domy dochodowe? 4 

Wysoce ciekawym jest pomysł wielkiego 

machu dla zebrań liczniejszych, zabaw pu- 
Pasi koncertów, odczytów itp. Nietyl- 
ko na równi z Europą, ale w stopniu daleko 
wyższym pali nasze miasto potrzeba tego 
rodzaju budynku. Śliczne e% jego kontury 
w projekcie, olbrzymim rozmiar, dowci- 
pnem i wygodnem urządzenie. Z takąż aa- 
mą przyjomnością ogląda się plany kali tar- 
gowej, pomysłu pp. Śzyllera i Jabłońskie- 
go, dzięki obfitości rysunków, zebranych 
w jedno wielkie album, można ocenić mniej 
więcej ogromną przewagę jego nad pa- 
dobnąż halą, wystawioną przez p. Goldher- 
ga, która i sylwetki ładnej nie posiada 
i nizką jest, spłaszczoną i stokroć mniej po- 
jomną, mimo iż miejsca zajmuje bardza 
dużo, 

7, pomiędzy kościołów pp. Hosera, Muni- 
cha i Goldberga, wyróżnia się swą harmo- 
nią i wspaniałą monumentalnością cerkiew 
tego ostatniega. Warto toż przyjrzeć się 
zamkowi Tęczyńskiemu, jak ma wyglądać 
po odbudowaniu według plann p. Hendla. 

Zakończę wzmianką pośmiertną, o balwa- 
rach inżeniera Devarsa, które w rzeczy sa- 
mej za ładnie wyglądają, ażeby można było 
kiedykolwiek wierzyć, iż z krainy rojeń 
przejdą w sferę faktów — oraz powtórną 
prośbą pod adresem Ńalonn Zachęty, aby 
zechciał uczynić plon swego konkursu do- 
stępnym bliżej przeciętnemu ogółowi. Tym 
sposobem przekona nas, że i sam... zna się 
ua architekturze i że pojmuje jej przyro- 
dzaną niepopularność. 

Zejdżcie więc z Olimpu bram... 

Cezary Jelenta. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


SĄDOWNICTWO W GALICYL 


III. 

Przemawiając za wprowadzeniem postę- 
powania cywilnego, opartego na zasadzie 
ustności, jawnościi swobodnego ocenienia 
dowodów przcz sędziego, łudzono się nu- 
dzicją, że ono bodaj w szezupłym zakrosie 
spraw t. z. drolnostkowych będzie ową 


grudką, która urośnie w lawinę burzącą 
u podstaw przestarzały proces austryaaki, 
Niestety, było to złudzenie. Zbyt lokcewa- 
żymy znaczenie „bagatelek,* powierzanych 
młodym sędziom, którzy nieraz muszą ich 
połknąć do stu na jeden ranek. Dotyczy to 
głównie spraw naszego biodnego ludu. 
Chłop nie skarży, ani jego nie skarżą o ast- 
ki tysięcy, lecz o kilka lub kilkadziesiąt zło- 
tych. W sali rozpraw drobnostkowych tale 
malo na pozór cielcawej, w której stół i kil- 
ka krzeseł są jedynemi sprzętami, krzyż, 
świcee i tora — jedynemi źródłami pobudek 
moralnych, w sali tej rozgrywają się pier- 
wsze akty tragedyi z życia chłopskiego, 
kończących się wstrętnem widowiskiem są- 
dowych grabieży, tj. wydzieranin ofiarom 
własnej głupoty i cudzej przebiegłości os- 
łego dobytku... 

Można stanowczo twiordzió, że na sto 
spraw drobnostkowych w 70 powodem jost 
żyd, a pozwanym chłop; że w ciągu roku 
jeden i ten sam powód przosiw chłopom 
wsi, którą sobie obrał za intratną siedzibę, 
doprowadza liczbę skarg do stu i więcej; ża 
na sto spraw dochodzi do egzekucyi prze- 
szło połowa! Dane te wykazują jasno grozę 
położenia. Jura vigilantibus scripta sunt, 
nioporadnośd zań, zupełny brak pamięci 
u chłopa stają” się okropną bronią w ręku 
przebiegłych lichwiarzy. W nasze prawo 
karne zbyt głębokie korzenie zapuściła tu 
scholastyka, nasze kary są przestarzałe, cały 
nasz wymiar sprawiedliwości nia odpowia- 
da wymaganiom dzisiejszego życia, Zibro- 
dnie się mnożą, „rewertanci” nie ustają. 
Badania naukowe okazały, że zbrodnia jast 
zjawiskiem społecznem, W tem poznaniu 
znajduje swe żródło zupełnie nowa umieję- 
tność, której nasi „kryminaliści* nawet 
z imienia nie znają. 

Wychowani w kazuiatyoo wieków soho- 
lastycznych nauczyliśmy się „komento- 
wać” znaczenie słów kodeksu, a ten jest 
lepszym „jurystą,* który więcej zna hof- 
dekretów i ma w pamięci więcej wyroków 
najwyższego trybunału, Już poseł sojma- 
wy prof. Madejski, znany stańczyk, żwró= 
cił uwagę Izby na niedostatki postępowania 
karnego w Galicyi. Przypatrzmy się naszym 
śledztwom, Ile jest u nas wypadków, 
w których bez podstawy narażu się cześć 
i wolność ludzką, okazują cyfry. W r. 1864 
procent aresztowanych w dleii docha- 
dził do 48, w r. 1884 do 68 a w r. 1880 do 741 

Katwość więzienia ludzi podezaa śledz- 
twa przechodzi wszelkie granice; areszt 
następuje wskutek prostego tylko doniesia- 
nia o zbrodni, nicsprawdzonogo w awoj 
wiurogodności. Wy kluozajqo nawet złą wo- 
lę, należałoby uwzględnić, ża czyniący pod 
wrażeniem zbrodni doniesienie działa w nic- 
zwykłom rozdrażnieniu, ża wtedy domyał 
staje się w jogo fantazgi pozorem, a pozór 
natychmiast poszlaką. Doniesienia do 
prokuratoryi przychodzą także od policyi 
i od żandarmeryj, któro chcąc się pochwalić 
owócami swej gorliwości urzędowej wy- 
myślają najnieprawdopodobniejsze przestęp= 
stwa. 

I cóż się dzieje? Niedaleko większego 
miasta w Galicyi umiera nagle ksiądz. Žan- 
darm, którego o tem zawiadamiono, zastał 
przy nieboszczyku kierownika miejscowej 
szkoły ludowej. Obecność na miejscu czy- 
nu, to poszlaka stanowcza. W toj chwili 
więc znalazły się kajdany i wobco gminy, 
wobec młodzieży, którą nauczyciel dotąd 
wychowywał, odprowudzają okntego da 
miasta, oddają do sąduitam oczywiście 
oaadzają w areszcie śledczym. 

Nazajutrz sędzia udajo się na miejsce 
zbrodni z komisyą, sekoya trupa wykrywa, 
że ksiądz zmarł na apopleksyę, lekarza 
uznają, że jakiekolwiek uszkodzenie obcą 
ręką jest zupełnie wykluczono. A czyż nia 
można było zrobić sekoyi pierwej i zaozo- 
kaé do jej wyniku dzioń jeden z urosztowa- 
niem nauczyciela? Qzłowiek ten siedział 
tylko trzy dni, ale czego doznał, przeby- 
wająć zo skaznńcami, tegu niepodobna opi- - 


mi 


mać. Wobec tych i tym podobnych wypad- 
ków należałoby zmienić procodurę karną 
w tym kieruplcu, aby władza prokuratora 
isędziego śledczego była ograniczoną, tak 
jak w innych państwach, n.p. w Anglii, 
wo Francyi, gdzie o wykonaniu śledztwa 
lub o zarządzeniu aresztu rozstrzyga kole- 
gium a nie jeden sędzia. Prócz tych wad, 
BĄ w naszem sqdowniewtwie administri 
cyjne. Według ustawy sędzia śledczy powi- 
nien górowuć nad prokuratorem, albowiem 
ten ostatni proponuje śledztwo przeciwko 
komuś, lub zarządzenie aresztu śledzezego, 
pierwszy zaś może zgodzić się na wniosek 
lub nie. Tymczasem musi dziać się przeci- 
wnie tam, gdzie śledztwo oddają najmłod- 
szym urzędnikom. Qzy podobna, ażeby 
auskultant Inb adjunkt sądowy, o trzy lub 
dwn stopnie hierarchii urzędniczej niższy 
od prokuratora i doświadczeniem młodszy, 
miał odwagę sprzeciwić się jego żądaniu? 

Pod ciągłym nawałom pracy często pro- 
kurator nio może iść z postępom wiedzy, 
a w końcn przestaje należycie rozumicć 
społeczaństwo. świat i jego prądy. I wte- 

ly zdarza się, żo przy badaniu wypadku 
niezwykłogo jaka oskarżyciel występuje 
człowiek, który zatracił jnż zmysł do roz- 
poznania objawów życia. Dlatego raziło 
nawet stańczyków, gdy np. prokurator tę 
okoliczność, ża oskarżony należy do kilku 
Btowarzyszeń, wskazywał jako siluą po- 
szlakę, iż to jest anarchista. Opowiadają 
w kołach prawniczych o prokuratorze, któ- 
ry powiedział, żo „właściwie każdy ezło- 
wiek kwalifikuje sią do kryminału, a jeżeli 
mima to po świecie wolny chodzi, to tylko 
dzięki przypadkowi.“ 

Zdarzyło się, że wydano u nas wyrok 
niepojęty, któremn równy zdarzył się do- 
tąd — o ile sięgają kroniki kryminalisty- 
czne — tylko raz jeden i to jeszcza w XVII 
wieku we Francyi. Miano e sąd skazał 
winowajcę na karę śmierci, a wspólnika 
jego na 10-lctnie ciężkie więzienie za za- 
mordowania dziewczyny, która żyje do dziś 
i dobrom cieszy się zdrowiom! Fakt ten stał 
się głośnym, obiegł już we wszystkich nie- 
mal językach literaturę cywilizowanega 
wiata, Dla prostego rozumu nestręczało 
się przecież pytanie: czy można kogoś skar- 
żyć o zabójstwo, dopóki nie jest udowodnio- 
nem, że zabity umarł? Obrońca zwracał 
wprawdzie na to uwagę, ale prolarrator od- 
powiedział, że w tem loży właśnie dowód 
przebiegłości winowajcy, który tak znako- 
micie zatarł ślady zwłok zamordowanej 
dziewczyny, że ich nawot władza znalożć 
nio zdolala, 

Bądownictwo kareno ilustrują w Galicyi 
najlepiej procesy o obrazę czci. Cały rok, 
a zwłaszcza na wiosnę i po żniwach bywają 
sady naszo nawiedzane plagą, zwaną „py- 
akówkami* lub „obrazowkami.* Co tydzień 
załatwiają one przeszło 100 spraw o obrazę 
honoru, tak żó nn rok wypada przoszła 
6000 w jednym, Lada przycinek, który wy- 
rwie się z ust sąsiadowi lub aąsiadce, lada 
podnicsionie dłoni, nawot zwykła plotka 
wystarczy, aby strona rzekomo ohrażona 
leciała do pokątnegu doradcy, wypisującego 
za kilka „szóstek* cale tyrady, które pó- 
źniej biedny sędzia rozwiązywać musi, aby 
najczęściej przekonać się, że w całej skar- 
dze „nia ma istoty czynu karygodnogo.* 
Ale piśmidło to z konieczności sądowoa-ad- 
ministracyjnej, zanim mu głowę ukręcą, 
przełazi przez wszystkie „protokóły.* Da- 
Bzło do tego, że nawat sprawy rzeczywiście 
honorowa pytlują się w sposób szablonawy, 
częstokroć bez należytego ich zbadaniu. 
Podezna rozprawy usłyszysz obraźliwsze 
słowa zo strony znieoiorpliwionego sędzie- 
go, ma te, które są podstawą skargi. Dodaj- 
my bezkarność, z jaką się wywija od odpo- 
wiedziwiności oskirżyciel, a będziemy micli 
wyobrażenie o szkodach moralnych tego po- 
stępowania. Gazeła polska, wychodząca 
w Czorniowcach, podała niedawno dokła- 
dny kosztorys „pyskówe 
podano tam cylry 
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w gotówce i w utraconcj pracy wysokości 
1,292,950 złr. Tyle kosztuje naprawa hono- 
rów naszych w Galicyi i Bukowinie. Zwa- 
żywszy, na jaki cel ten milion rocznie wy- 
daje najciomniejsza i najnboższa warstwa 
społeczeństwu, należałoby się zastanowió 
nad sposobem, jakby tej pladze krajowej 
zapoliedz, zwłaszcza żo procesy honorowe 
to najpraktyczniejsza szkoła, z której wy- 
chodzą najzawzięts1 pieniucze. 
Beta. 


HYGIENA SPOŁECZNA. 


Obrady kongresu w Wiodniu (1887 r.) 
zapoznały szersza koła z doniosłością hy- 
gieny społecznej. Od tego czasu wzrasta za- 
jęcie publiczności dla tej sprawy i mnoży 
się szereg dzieł pouczających o wyniku od- 
nośnych badań naukowych i o stanio iat- 
niejących dziś urządzeń. Treściwie i popu- 
larnie objaśnia zadanie i dzisiejszy stan hy- 
gieny społecznej niewielka książa, która 
pojawiła się w nakładzie A. H. Frieda 
w Berlinie p. t. „Sociale Hygione.* Autor 
wydaje całą biblioteczkę, której tomiki za- 
sługują nu uwagę tych, dla których są prze- 
znaczono, Dornbluth opracował „Hygienę 
pracy umysłowej,“ Rain „Hygienę potraw,“ 
Kornig „Hygienę czystości" itd, 

Początki hygiony społecznej — twierdzi 
dr. Georg, antor „Hygieny społecznej" — 
sięgają w odległą przeszłość; wiele religij- 
nych przepisów u cgipcyan i hebrajezyków 
do tej należy dziedziny, a budowla cesa- 
rzów rzymskich, łazienki Nerona, Agrippy, 
Dioklocyana, Tytusa i Trajana, okazałe 
wodociągi i świetny system kloak służyć 
mogą za wzór dzisiejszym stolicom. Lecz 
pod wpływom chrzościaństwa, które i spra- 
wy świockie, cielesne, addawało w opiekę 
niela, owe początki w wiekach średnich 
zaginęły calkowicie, Dopioro w naszem stu- 
leciu Anglia i Francya pojęły znaczenia 
tych środków, a kiedy cholern nawiedziła 
Europę, potrzebę hygieny społecznej uzna- 
no wszędzie. W Niemczech znalazła ona 
dzielnych krzewicioli i obrońców: Rudolf 
Virchow, Marka Pottenkofer, Kobler i Flüg- 
ge żywo się nią zajmują. Przociwnikami 
jej są konsekwentni wyznawcy darwini- 
żmu, którzy zarzucają jej, że mąci wpływ 
dohoru naturalnego, niszczącego osobniki, 
nieposiadająco dostatecznej siły żywotnej. 
Lecz wiadomo, że choraby, wynikające 
u nicodpowiednich warunków hygienicz- 
nych, nawiedzają osobniki alniejsze, zaró- 
wno jal słabsze, a przebieg ich dla ludzi 
mocniejszej budowy jest często groźniej- 
szym. Cole hygieny społecznej są przede- 
wszystkiem humanitarne, lecz dziś nie mo- 
żna zapominać i o jej gospodarczej donio- 
złości. „Najconniejszym kapitałem państw 
ispołeczeństw jest człowick; każde życie 
jednostkowo przedatawia pewną wartość.“ 
Oto słowa zmarłego aroyksięcia Rudolfa 
przy zagajenia międzynarodowego kongre- 
su hygienicznogo w Wiednin. Pettenkofer 
obliczył, że koszty leczenia, utrzymania 
1 utrata zarobku przez dzień choroby wyna- 
szą co najmniej 2 marki. Biorąc ludność 
Wiednia (milion mieszkańców), której 
śmiortelność wynosi 30 na tysiąc, koszty 
zgonów wypsuiają mniej więcej na 42 mi- 
liony marek (idyby zaś śmiertelność zre- 
dukowała się a jedon tylka procent rocznii 
miasto zyskiwałoby 1,400,000 marok; od- 
powiada to kapstułowi 35 milionów m. 
W Monachium piją rocznie piwa za 25 mi- 
honów m. Gdyby mieszkańcy zmniejszyli 
to spożycie o '/,. piję 4 szklanka zamiast 
5, oszezędziliby 5 milionów nn cele hygio- 
niczne, dla których obcenie fundnsze nie 
wystarczają. Przydałoby im się to tem bar- 
dziej, że według badań Bollingera w Mona- 


.* Zestawiając į chium znacznie więcej osób umiera wsku- 
otrzymamy kapitał | tek wady serca, aniżeli w innych miastach. 


Hygiena społeczna ma pole nador obszer- 
na. W zwykłom, popularnem znaczenin o- 
znacza ona przddewszystkiem staranie 
o poprawę warunków, wśród których żyją 
klasy najuboższa, podlegające największej 
śmiertelności. Lecz całe awe zadanie społ- 
nia ona wówczaa dopiero, kiedy roguluje 
sprawy pożycia płoiowego, prostytucyi 
i chorób zaraźliwych, kiedy normuje poży- 
wienie wszystkich warstw społecznych, 
kiedy rozciąga swą opiokę nad wychowa- 
niem młodzioży w domun i szkołe, kiedy 
w urządzoniu miast zabezpiecza warunki 
zdrowotne dla całej ludności. 

Zdawałoby się, że w Niemczech. gdzie 
obeenie tak enegicznie praoują nad refor- 
mami społocznemi, hygiena społeczna po- 
winnaby być urządzona wzorowo. Mamy 
pod ręką świeżo ogłoszone dzieło profesora 
Guttstadta „Deutschlands Gosuntheitswo- 
sen“ (Lipsk, Georg Thieme), którego tom 
pierwszy zapoznaje nas z orgunizacyą zdro- 
wotności i ustawodawstwem sanitarnom 
każdego najdrobniejszego państewka nic- 
micekiego. Pelno tam urzędników, mnó- 
stwa regulaminów dla każdego; lecz wszy- 
stkie urządzenia mają charakter policyjny, 
nigdzia nie przebija się dobroczynny duch 
lekarza-filantropa. Szerszy widnokrąg o- 
twiera się jano w urządzeniach centralnych. 
Prusy np. posiadają obok ministeryum dla 
spraw sanitarnych, zjednoczonego z mini- 
steryum wyznań i oświaty, osobną deputa- 
cyę naukową dla spraw medycznych, któ- 
roj minister winien przedstawinó wszystkie 
awo projekty do zaopiniowania, a która 
nadto ma obowiązek z własnej inicyalywy 
proponować środki, odpowiadające dzisiej- 
szemu stanowi nauk lekarskich; zdaje się 
jednak, żo doputacya ta jest maszyną, biu- 
rokratyczną, podobnie jak wszystkie in- 
ne instytucya państwowe w Niemczech. 
O czynnościach joj nic nio słychać, n za to 
dowiadujemy się z dziełka Georga, że 
Niemcy do dziś dnia nie posiadają odpo- 
wiodniej ustawy ochronnej dla chorób epi- 
demicznych i że do obrad nad nowelą re- 
gulaminu pracy przemysłowej nie zapro- 
szono wcale lekarzy i hygionistów, którzy 
wskazywali potrzebę reform ne tem polu. 

Wszystko nicmal jest jeszozo w okresie 
projektu. (tak sprawa pomicszkań robo- 
tniczych, nagląca wobec znacznej śmiertel- 
ności, skutkiem nichygenicznych mieszkań, 
opieszale jest traktowaną. Zdobyto się do- 
tychczas na zaprowadzenie tanich biletów 
tramwajowych i kolejowych dla robotni- 
ków, mieszkających za obrąbem Berlina; 
lecz o budowaniu tanich domków zdro- 
wych, przoznaczonych dla jednej lub dwóch 
rodzin robotniczych, w Niemożech jeszozo 
nie myślą, W Anglii system ton, o ile już 
wprowadzony został w życio, świetne wy- 
dajo wyniki, jak dowodzi statystyka, zesta- 
wiona przez Kaxa; a i we Francyi towarzy- 
stwo „Mocietó française des habitationa 
à bon marchó“ żywo krząta się około zrefor- 
mowania mieszkań robotników i proletn- 


rynti. 
N. 


Z POZNAŃSKIEGO. 


2 lutego, 

Wiec jezuicki 1 jego rezultaty, — Ksiądz dr, Kopp jaka 

pogromca | dziekan z Grudziądza. — Nowa spółka 
melloracyjna. 


Już josteśmy po t.z. wiccu jezuickim, 
o którym pisaliśmy w ostatniej korespon- 
doncyi, a przed nami leżą rezultaty jego 
obrad. 

„Jeszcze nie było w Poznańskiem sprawy, 
do któroj by się obywatolo garnęli z takim 
zapałem, zaparciem siebie i pośpiechem, 
jak obecna. Gorliwość, jaką tu rozwinięto, 
przeszła zwykłą miarę; wprawdzie złośliwi 
twierdzili, żo poznańczyków coś apętało, 
lecz na to „poważni nie zważali. Na- 


tychmiast pa pierwszym wicon, na którym 
sprawę jeznicką poruszono, ukonstytnował 
się komitet i wyznaczył termin zjazdu na 
dzień 22 stycznia, wzywając obywateli do 
jak najliczniejszego udzialu w tej „prawdzi- 
wio narodowej (Il) manifostacyi To też 
dziękitakiej znohęcie sala Lambertu (Odeon) 
przy Piokarach, największa, jaką Poznań 
posiada, nio mogła w żaden sposób pomia- 
ó w swych murach wszystkich nozestni- 
ków wiecu, między którymi znałoźli się na- 
wet przybysze z Prus Zachodnich, z War- 
mi i Górnego Szląska. Wazędzio przewa- 
żały sutanny i peleryny, przed któremi nis- 
«bconi pospioszyli usprawiedliwić się lieto- 
wnio lub tolegraficznie. 

Głównio obradowano nad odwołaniem 
jezuitów, poruszono jednak także sprawę 
szkolną i społeczną. Załatwiamo się z przed- 
miotami krótka, lecz to dla zgromadzo- 
nyoh zupełnie wystarczało. Piorwszym 
fachowym referentem był ksiądz dr. Ku- 
bowicz; wyliczył on zasługi (7), jakie od- 
dali jezuici Europie a przedewszystkicm 
polakom (sic), a następnie wymienił tych 
rzekomo znakomitych mężów, którzy wy- 
szli zojszkoły jozniokiej. Następnie prze- 
mówił p. Franciszek Ohłapowski i zgro- 
madzenie uchwaliła wysłanie petycyi do 
parlumentn, aby ten odwołał tak zacny 
kongregacyę z wygnania, nto już niową- 
tpliwio zapobiognie wszelkim przowrotom 
społecznym, 

Uchwała w sprawie szkolnej orzekłn: 

1) ża język ojczysty, jaka wykładowy, 
jest jedynym środkiem należytego ksztalce- 
nia się i rozwojn umysłowego dziecka; 

2) że nauka religii w ojczystej tylko mo- 
wie wykładauna wpłynąć może korzystnio 
na rozwój religijny i moralny dziecka; 

3) żo tylko szkały wyznaniowa dają rę- 
kojmię, iż dziecko otrzyma wykształocnie 
i wychowanie w dachu wyznania, do któ- 
rego należy. 

Obrady zakończono wysłaniem wierno- 
poddańczego telegramu do papieża. 

Petycya owa, o ilo dotyczy sprawy jczu- 
j, nie zawiera w sobie nic szezególne- 
go, jost nawot bardzo słabą, a mimo to wal- 
caq dziś redaktorowie Dziennika poznań- 
skiego i Orędownika o to, kto może być jej 
autorem. Pierwszy twierdzi, że on, a nio kto 
inny, od a do z ją ułożył i stara się nzyskać 

oświadezenie na to u komitetu wiec urzą- 

lzającego, Orędownik zaś nie przypuszcza 
nawet, by voś padobnie mądrego mogło 
wyjść z łona redakcyi Dziennika. 

Prócz wiecu w Poznaniu, odbył się talżo 
i w Toruniu w obronie jezuitów, a wkrót- 
co odbędzie się ich jaszcze więcej. Ozy ono 
odniosą jakiś skutok, nie wiem, raczej są- 
zę, że nie. O ile znam niemców, przypn- 
szozam, że nienawiść ich do braci stowarzy- 
szenia Jezusowego nie pozwali im nawet 
zuwalhnó się w toj sprawie. W Berlinie 
używają oni jok najgorszej opinii, uważani 
zu intrygantów ostatniego gatunku; uliczni- 
oy nawct poczytują przezwisko „jezuita“ 
za obrazę grubszego kalibru, której w aboo 
sądu skutecznie dochodzić można. Po wiecu 
poznańskim rozpoczęła się też w Brandon- 
burgii bardzo żywa kontragitacya, która 
zakończy się także wysłaniem licznych pe- 
tycyj do parlamonin. 

W każdym razio poznańczycy złożyli na 
wiecu tym namacalny dowód, ża dobrze im 
jost znane przykazanie miłości „kto na oje- 
bie kamieniem, ty mañ chlebem." Na parę 
dni przod tom doszła do wiadomości publi- 
znej, 20 „ksiądz biskup wrocławski, dr. 
Kopp ukarał surowo na drodze dyscyplinaz- 
nej rozmaitych duchownych polskich n: 
Górnym Szlązku za to, iż częścią otwarci 
częścią skrycie wystąpili w sposób atanow 
ozy przeciw jego rozporządzeniom w spra- 
wia nuuki Szkolnej. Przeciw wszystkim 
tym krnąbrnym żywiałom duchowiedstwa 
polskiego wystąpi władza biskupia bez pa- 
błażliwości i z jak największą enczzią. 
Wo Wrocławiu spodziewają się, że tym 
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eposabom poskromi książę bisknp raz na 
zawsze opór narodawo-nolityczny.** 

Wiadomość tę przyniosła zwykle dabrze 
poinformowana Szale Zig. Biskup Kopp 
rzucił na żywioł słowiański największy | 
mień, jaki posiadał w zapasie, odpowiedzia- 
no mu na wiecu” zaproszeniem do pomo- 
cy jeszcze więcej takich, którzy to czynić 
umieją. 

Dalszą zachętą dla urządzających ów 
wiec był może wypadđok, który zdarzył się 
w Grudziądzu. 

Ksiądz dziekan tamtejszy „kapłan ze 
wszcch miar godny poszanowania“ — jak 
piszo Dziennik poznański — zapragnął w pa- 
Tafi swej założyć „Katolickie towarzystwo 
ludowo.* W całoj jogo parafii jest zaledwie 
5g niemców, pozostała zaś reszta nie rozu- 
mio innego języku, jak polski. Mima to ów 
„godny poszanowania kapłan" wsunął do 
statutu taki ustęp: „język polski dozwolony 
być ma wtedy tylko wyjątkowo, gdy uda- 
wodniona będzie konieczna tego potrzeba." 
Parafianie oburzyli się na swego „duszpa- 
sterza" i zaraz na pierwszem zebranin To- 
warzystwa zażądali dyskusyi w polskim ję- 
zyku. Na to wstał abouny komisarz policyi 
p. Wichmann i uroczyście oświadczył, 2o 
ponieważ o zebranin powiadomiono policyę 
w języku niemieckim, zatom obrady na 
niem toczyć się muszą w tymżu języku, 
przytem on nie umio po polsku i musiałby 
dopiero przywołać do pomocy żandarma. 

Przypuszczam jedną tylka możliwość, tj. 
ksiądz dziekan kandyduje na jakąś stolicę 
biskupią i spodziewa się, że rząd dobrze so- 
bie gorliwość jego zanotuje. 

Sprawa omigracyjna nie tylko n was jest 
na porządku daiennym i budzi obawy; ów 
prąd ogarnął także Poznańskie i Sziąsk, 
a o tyle jest niebezpieczniejszy, że tu niema 
przymnsu pasportówogo. Kto chce jochać, 
potrzebuje tylko wyciągnąć ręką po kartę 
okvętową, a nieraz nawet i to niepotrzebne, 
bo licznie po prowincyi kręcący się agonoj 
sami mu ją wcisną Stąd też pojawiła się 
Już nawet zo strony posłów polskich inter- 
pelacya w parlamencie, domagająca się zn- 
rządzenia środków  przeciwwychodźozych. 

Za parę dni wejdzie tutaj w życie nowo 
stowarzyszenio p. t, Spólka molioracyjna 
z ograniczoną poręką. Zadaniem jej i oe 
ma być: 1) dronowanie własności większych 
ACE proboszczowskich, 2) formowaniu 
odrębnych spółok włościańskich w colu dre- 
nowania własności małych, 3) zakładanie 
spółek, gdzie ono okażą się możchnemi, 4) 
odwadnianie i nawadnianio ląk, 5) zapro- 
wadzunio na gruntach mnurszałych Gór: 
nnay pawych, 6) oksploatacya torfu. 

Myśl jest zacna, życzymy zatem nowej 
Spółco szczęścia, oby tylko nie rozbiła się 
znów o jakiś kant prowincyonalnych ambi- 
vyjekt 
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LIBERUM VETO. 


Wyprawa do Drazştil. — Pylania, na które pragneli- 
śmy mieć odpawiedź. — Rezultat badanta. — Kamunl- 
kat ministerynm spraw wewnętrznych. — Otwarte wro- 


ta dla filantropii. — Potrzeba wyprowadzeniu poku- 
tników z czyśca. — Występy Modrzejewskiej. — Wor- 
k! mledziaków. — Wodna puchlina naszej literatury, — 


Wincenty Korotyński we wspamaleniu paśmiertnem, 


Kiedy Kuryer warszawski doniósł, że do 
Brazylii wysyła umyślnego delegata dla 
zbadania głębin tego błatnistego morza, la 
którego wlewają się rzeki naszej cmigraoyi, 
pierwsi daliśmy mu za to poklask, n z jogo 
przedsięwzięcia abiecywaliśmy społeczeń- 
stwu wiolki pożytek. Naturalnie sądziliśmy, 
że tu wyprawa nio będzie miała na eclu ze- 
brania świożych wrażeń, opiaunia niezna- 
nych widoków, zdobycia mutcryału dla po- 
wieści, lucz możliwie najbardziej wyczerpu- 
jące rozstrzygnięcie następujących pytań: 
1) kto wywołał i w jakim celu tak tlamną 
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emigracyg; 2) na jakiej rachubie apekuln- 
cyjnej jest ona oparta; 3) jakim równowa- 
żmkiem korzyści matoryslnych ma opłaciu 
ofinry poniesione na hezpłatny przewóz 
wychodźców; 4) jakiemu oni losowi ulegają 
pa przybyciu do Brazylii; 5) co się dzieja 
z ludnością polską w wilcze doły zwabioną? 
Z istoty swojej zadania to nia było turyst, 
cznem lub powieściopisarskiom, mlo r 
sledczem. Najpomyślniej mógł jo rozwią- 
zać reporter w stylu zachodnio-europejskim 
lub amerykańskim, człowiek pomysłowy, 
zręczny, bystry, energiczny, niezmordowa- 
ny, umiejący wynajdywaó najpewniejsze 
drogi i najskuteczniejsze maski, Czy dole- 
gat Kuryera, znany pedagog i nowelista, 
posiadał to przymioty — mieliśmy się do- 
piero przekonać, Wyjcoluł koleją z partyą 
emigrantów i przesłał krótką notatkę o ich 
nastroju. Wyruszył okrętem i doniósł, 
z czem się wygadali przed nim oficerowia 
statku, Przybywszy na miejsco, opisuł 
w paru listach, jakia wrażonie zrobiła na 
niego stolica, jakie spotykał krajobrazy, jak 
wyglądają rośliny, jak odzywają się ptaki 
brazylijskie, z jakim trudom chwytał nici 
badania, jak zawiodzani wychodźcy prze- 
klinali swoich knaicieli itd. Czytaliśmy to 
korospondencye w ciągłem oczekiwanin, ż0 
wroszcie nastąpią wyjaśnienia, o które nam 
głównie chodziło. Tymczasom pewnego dnia 
Kuryer ogłasza, że jego delegat wrócił da 
Europy, przywiózł z sobą, powieść p. b. „Na 
złamanie karku“ i w rozmowie z rodakio- 
rem, który wyjechuł na jego spotkanie do 
Bromy, opowiedział wielo ciakawych rze- 
oczy. Jeżeli to ma być cały rezultat tej wy- 
prawy, to już możomy przejść nad nią do 
porządku dziennego i zująć się tym mato: 
ryałem w przedmiocie emigracyi, który nam 
skądinąd napływa. 

Najwięcej promieni światła z listów pry- 
watnych zebrała i na ciemny w swym prze- 
biegu ruch rznciła Gazeća warszawska, Ogło- 
szone w niej listy wyehodźców rozszerzyły 
znacznie widok toj niedoli, w jakiej znala- 
zły się ofiary łatwowierności i niconego 
werbunku. Gdyby sprawy międzynarodowa 
rożstrzygał nie oręż wojną, ale prawa eq- 
dem, fabrykanci tej olbrzymiej sieci, zapo- 
mocą której tylo ryb wygarnęli z morza oit- 
ropejskiego na brzeg brazylijski, nie wy- 
kręciliby się od Irymioału. Bozkutność 
swoją zawdzięczają ani tylko tej szozegól- 
nej natnrze stosunków moralnych naszej 
cywilizacyi, która z wiolkieh zbrodni zdoj- 
muje wazolką odpowiedzialność, Gdyby 
Piotr namawiał Pawła do sprzedaży enlego 
mienia za bezcen i zwiódł go obietniaq da- 
brobytu gdzieindziej, postawiony przed są- 
dem odniósłhy karę. Alu gdy gromada Pio- 
trów brazylijskich nakłoni fałszywemi obic- 
tnicami dziesiątki lub setki tysięcy Pawłów 
europejskich do wędrówki za ocean, gdzio 
zamiast przyrzeczonego rajn spotka ich nę- 
dza, żadna siła, żadna inatancya nie pomświ 
tej strnsznej krzywdy. W obecnym wypad- 
ku bezkarność wzrasta nadto skutkiem nic- 
uregulowanych atosunków z Brazylią. Nio- 
dawno i miezupołnie jeszcze wyszła ona 
z przewrotu, żadne państwo nio ma w niej 
swego przodstawiwiela politycznego, który- 
by mógł w jego imieniu upomnieć się o nad- 
używanie dobrej wiary tłamów, pozostują, 
więc tylko środki zaradcze na micjacn, 
Władza, prasa, jednostki działają w tym 
kierunku, ale czyż cała waga starań ma 
paść tylko na tych, którzy jeszcze nie opu- 
ścili kraju? Czy ci, którzy” tkwią w matni 
brazylijskiej, mają być zupełnie opnazozo- 
ni, chociaż wołają o ratunek? Otóż pod tym 
względem znajdujemy w pismach ważny 
komunikat urzędowy. Czytamy w nim: „Za 
sprawą wieckonsula ruskiego w Bantos kil- 
ka rodzin wyprawiono z powrotem do Eu- 
ropy. W stanic Santu Cutharina kalonisci 
nio otrzymali obiecanych im dziułów ziemi 
i pozostają bez żadnego zajęcia; w stanie 
Rio Grande de Sue 700 emigrantów mie- 
szka w jodnym kościele, który pomieścić 
może nie więcej, niż 200 ludzi; inni przepę- 
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dzają noce pod gołem niobem, nie otrzymu- 
jąc żadnego pożywienia i nakonioc część 
emigrantów wysłano w głąb kraju i pozo- 
atawiono ich na pustkowiu, zdala od wszel- 
kich mioszkań, przyczem nie dano im ani 
narzędzi rolniczych, ani środków do budo- 
wli; karmią się oni sucharami, których za- 
pas jest bardzo nieznaczny. Takie ciężkie 
i bez wyjścia położenie emigrantów rnakich 
w Brazylii spowodowało, żo p. minister 
spraw wównętrznych wydał rozporządzenia 
co do użycia środków dla ułatwienia podró- 
ży chcącym wrócić do kraju.“ Przez otwarto 
nrzędownie wrotk może wejść na pole do- 
broczynności również ofiarność prywatna. 
Niech każdy z nas co może, poświęci dla 
ratowania nieszczęśliwych, którzy wyciąga- 
ją do nas rękę. Kuryer warszawski, podoj- 
mując tę myśl, robi bardzo słuszną uwagę: 
„Ponieważ lud ani władzy, ani inteligencyi 
nie wierzy, więc jedynym środkiem zarad- 
czym przeciwko zgubie tysiąców może być 
tylko żywa opowieśd tych, co już ową zie- 
mię obiecaną poznali.“ Rzeczywiście, prze- 
„konaliśmy się tysiąckrotnie, że wezelkio 
porswazyo ziemian, księży, pism peryody- 
cznych nio lamig wiary naszego ludu 
w szozęście brazylijskie, ale gdy on wysłu- 
cha tych, którzy owego szezęścia skoszta- 
wali, którzy wrócili sparzeni lub spaleni 
w ogniu emigracyjnym, tym świadkom 
zaufa. Ani wszystkich, ani nawet najbar- 
dziej o pomoc błagająoych nio sprowadzi- 
my, na to nio mamy sił; ale gdybyśmy zdo- 
łali uratować tylu, ażeby oni znalożli się 
we wszystkich okolicach kraju i wszędzie 
dowodami swych omyłek i doświadczeń 
rozproszyli złndzenia emigracyjne, osiągnę- 
Jibysmy bardzo dużo. Do praktycznego wy- 
konania tej myśli wydawałoby mi się sto- 
sownem i pożytecznem woiqgnięcie warstw, 
z których łona dobywa się głównie ruch 
emigracyjny. Zebrawszy fundusz ratunko- 
wy, należałoby go rozdać gminom, z któ- 
rych każda bądź już wie, bądź dowie się 
o jakimś nieszczęśliwym, pragnącym wró- 
ció do kraju. Niech więc ona (za pomocą 
odpowiedniego grona osób) sama uzna, ko- 
mu rękę podad trzeba. Działając zaś w tej 
sprawic, tom samem uświadamiać sobie bę- 
dzie kolej i skutki nierozważnega wychodź- 
ctwa u zarazem wpływać w swym zakresie 
na uśmiorzenie gorączki. Tak czy inaczej, 
powinniśmy togo przedmiotu nie spuszczać 
z uwagi i pamiętać nietylko o tem, że na 
wiosną przylecą słowiki, ale taltżo, ża odle- 
oq tysiące zbałamuconych. 

Najpiękniejszy z naszych ptaków wędro- 
wnyob, Modrzejewska rozpoczęła swojo 
występy, Podziwiamy ją, bo jest to arty- 
stka znakomita, poetyczna, alo należy tak- 
że podziwiać tych, którzy jej po każdom 
przedstawieniu biją krytyczne pokłony. 
Mnie przynajmniej zawsze oni imponują. 
Nieraz wychodząc z teatru, myślę sobie: 
pan X. lub pani Y. grali dobrze, pięknie, 
świetnie, zwłaszcza w tym lub tym momen- 
cio — i zdujo mi się, żo w tych paru sło- 
wach wyczerpałem wszystko. Tymczasem 
na drugi dzień widzę zdumiony całe kolu- 
mny słów; z których wyciśnięty sena da się 
również zawrzoć w kilku wyrazach, ale ten 
obfity sos do kawałka mięsa, ta polewka, 
"ta serwatka stylistyczna — co to za sztnka! 
Prasa zagraniczna wypłaca nazajutrz alto- 
rom należne uznanie w grubszej monecie— 
funtach storlingach, gułdonach, papierach 
wioelofrankowych lub markowych, które 
w niej niewiele zabierają miejsca; nasza 
musi te większe sztuki rozmienić na naj- 
zo miedziaki, wsypać je w duży 
worcki wtedy dopiero obdarowany, dżwi- 
gując ton ciężnr zdnwkowoj monoty, vdeha- 
dzi w zadowoleniu i z wiarą, że dostal wię 


Modrzejewska patrzebowałaby 
wagonu dla wywiczienia z Wa 
brzymioj sumy zachwytów nad j 
obliczmy tylko: wystypi ona razy dzie 


u podobna więcej; każdy występ uceniony 
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będzie wo wszystkich pismach obszernymi 
artykułami (około 200 wierszy), a ponie- 
waż niektórzy krytycy, oprócz doraźnych 
sprawozdań, zapowiedzieli jeszcze „obazer- 
niejazu studya,* z tego więc źródła wpłynie 
do prasy naszej około 80,000 wierszy, 
w których rozpuszczona będzie ta jodna, 
a od 20 lat znana myśl: Modrzejewska jest 
wysoca utalentowaną aktorką. Daleko mniej 
zużył Kopernik na wyłożenie, że ziemia 
obraca się około słońca i Darwin, że gatun- 
ki ulegają przemianie. I jak ta nic podzi- 
wiać takiej owndziej płodności w fabryka- 
waniu słów! To też literatura nasza pęcznie- 
je od sprawozdań teatralnych, a chociaż jej 
nabrzmiałość nie jest tyciem, lecz wodną 
puchliną, wygląda jednak okazalo. 

Stara gwardya dziennikarska straciła 
mężnego wiarusa. Zmarł Wincenty Koro- 
tyński, niegdyś współpracownik Zeki wi- 
leńskiej, następnie wielu pism tutejszych, 
zwlaszcza zaś Gazeży warszawskiej, w kti 
rej był nieocenioną, że talk powiem — i 
wentarzową siłą. Zmieniali się redaktoro- 
wio, on ciągle na miejsou pozostawał, ści- 
ślo nu miejscu, gdyż nawet w lokalu dzien- 
nika mieszkał, sypiał i znaczną część życia 
przepędził. Kto zna maszynoryę i potrzeby 
gazety codziennej, ten wie, jaką wartość 
posiada taki zrosły z nią człowiek, zwła- 
szoza gdy posiada wiodzę, talent i sumien- 
ność. Wiedza Rorotyńskiego była nieco jc- 
dnostronną i nierozciągliwą. Znał wyb 
nie literaturę polską, zwłaszcza w dawniej- 
szych jej okreaach, oraz dzieje swojogo spo- 
leczeństwa, a nietylko znał, alo fanatycznie 
kochał Natomiast brakło mu zmysłu do 
naturalnago pojęcia obcych dorobków cywi- 
lizacyi i jej postępu. Wszelkim nowszym 
i żywszym ruchom myśli przeciwstawiał się 
z zasady, z nałogu, a gdy nie mógł odmó- 
wić im racyi bytu, obniżał ich wartość wy- 
rzeczeniem Salomona: nic nowego pod 
słońcem, wydobywając jakąś starą książkę 
i wskazując w niej voś, co wytwarzało po- 
zór podobieństwa i popraodniokia; Posiadał 
on nmysł natury rabinicznej, nmysł toolo- 
ga, zatopionego w księgach świętych, który 
wierzy i głosi, ża w tych arkach złożona z0- 
stała już dawno cała mądrość ludzka, wy- 
powiedziano wszystko, co rozum ludzki po- 
Jąć zdołny. Jeżeli gdzie, to w dzionnikac- 
stwie, szybko unoszonom na falach postę- 
pu, taki duch stężały, w pewnych formach 
skrzepły, w nieruchomości zamiłowany, nie 
był powołany do wywarcia wpływu głębo- 
kiego, zwłaszcza gdy go nie ożywiał ogni- 
sty tormperament, Korotyński też poprze- 
stał na szeptaniu swojego /iżerznz veto, do 
którogo Gazeta warszawska zachęcała go 
dawniej swym konserwatywnym charakta- 
rem, ale jednocześnie powstrzymy wała aka- 
demiekim tonom. Gdyby nawct czasem się 
roznamiętnił, nie mógł podnieść wysoko 
głosu tam, gdzie wszyscy w sprawach dra- 
żliwych cicho mówil. Tę wadę równoważył 
on jako dziennikarz wielką, a dla nas szcze- 
gólnie ważną zaletą: pięknie, nieraz wy- 
twornie, a zawsze czysto pisał po polsku. 
Był to owoc jego talentu, ale zarazem wy- 
nik jego miłości dla języka, w którego uro- 
kach się rozkochał i którogo barwy umioję- 
tnie znżytkowywał. W prasie naszej ni 
ma pięmu ludzi, którzyby tak pi 
Korotyński. Dziś zapanowała w ni 
gwura Babelu, jakaś wstrętna mieszanina 
francusko - niemiecko - polska, jakieś nie- 
chlujstwo stylistyczne, które pozwala czer- 
pać z każdego słownika i używać wszelkiej 
składni. A jeżeli Gazeła warszawska wyró- 
mia się pod tym względem uderzając od 
awych siostr zaniedbanych, używających 
międzynarodowego żargonu, 2 pewnością 
zawdzięcza to w znacznej mierza Korotyń- 
skiomu, który ją codzień przez długi szoreg 
lat jako korektor oczyszczał ze skaźżcń, na- 
lotów, zbrudzeń, a tą robotą innym da- 
wał przykłud wielkiej dbałości o formę pi- 
sarskq. Jako człowiek — nie znaliśmy go 
asol o — według zdania swych towarzy- 
| szów pracy zaslużył na to, ażeby jego tru- 


mng ozdobiono rownież wieńcem szacunku. 
Utuliła go do snu wiecznego ziemia, którą 
jak matkę kochał. 

Poseł Prawdy, 


NA WIDNOKRĘGU. 


Rachunek sumienia zlemlańskiego: Czeladź dworska 
w Lubelskiem | Radomskiem, — Moja odezwa. — 
Odwrotna strona „wolnej umowy." — Śwojska pljaw- 
ka. — Która rada lepsza?— Upadek resursy w Lubliale.. 


Skrucha społeczoa, raz zdjąwszy pod na- 
ciskiem emigracyi sumienie ziemiańskie, 
nio przestaje otwierać łona gospodarki fol- 
warcznoj i wystawiać na światło dzienne 
niektórych atosunków służby dworskiej. 
Prasa prowincyonalna znowu dorzuciła nio- 
co cyfr odnośnych do wiccznio ubogiej na- 
szej statystyki. Dzięki temu dowiadujem. 
się, że np. w okolicach Wojsławio Sobek 
dworski przeciętnie bierze pensyi w goto- 
wiźnie ra. 18 (rocznie) i ordynaryi zboża 
koroy 12, nadto, dostajo ziemi pod kartofla 
prętów 180. Na nim toż spoczywa obowią- 
zek utrzymania t. zw. „posyłki,“ tj., chło- 
paka lub dziewki do posług dla dworn. 
„Posyłka* etrzymaje nadto płacę, normo- 
waną stosownie do pory roku wedlug płuc 
najomnika. Parobek hoz posyłki pobiora 
tylko 8 korcy ordynaryi i 120 prętów ogro- 
du. Nie trzymanie jednak posyłki anie) 
prawie do wyjątku. Ordynarya składa się 
z 4 korcy jęczmiemua, 5 żyta, gryki 14 i gro- 
chn 14. W odleglejszych stronach, kn połu= 
dniowi, parobek otrzymuje nadto 1 lub 14 
koron pszenicy, w okolicach jednak Woj- 
sławie, jak twiordzi korespondent Gazety 
lubelskiej, zwyczaju tego nia dostrzegł w ża- 
dnom doniesieniu. Obowiązkowa praca pa- 
robka latom zaczyna się o wschodzie słoń- 
ca, a kończy o zachodzie z godziną przorwy 
w porze obiadowej; zimą o 7 rano do za- 
chodn z taką saraq pauzą. ony najomnika 
za pracę w polu lub w stodole są następu- 
jace: Od 1 listopada do 1 kwietnia — męż- 
czyzna 15 kop., kobiota 124, wyrostek 10; 
do 1 lipca — mężczyzna 20, kobieta 15, wy- 
rostek 124; do 1 września mężczycna 80,. 
kobiota 25, wyrostek 20; do 1 listopada — 
mężczyzna 25, kobieta 20, wyrostek 15. Na 
podstawie tych taktów odważa się kores- 
pondent twiwrdzió, że położenie parobka. 
dworskiogo „nie jest opłakane,“ chociaż 
uprzedza, 20 w takich warunkach nio może 
on najmniejszej kwoty odłożyć i przoz to 
samo ng starość, jeśli go dzieci' nie przy- 
garną, stajo się żebrakiem. „Ostatecznie, 
posuwając oszczędność i gospodarność do: 
wysokiego stopnia — powiada korespon- 
dent — mógłby odłożyć 10 do 15 ra. ro- 
oznie (pobierają sam 18 ra. i ordynaryi 
tyle co potrzebaż),* Prostota ducha antora 
tak daloko sięga, ża jedyną przeszkodę u- 
patruje on w nieregulurności wypłat ze stro- 
ny dworu. Niewypłacalność szlachecka 2 in- 
nego względu jest plagą ozeladzi dworskiej: 
popycha ją w objęcia lichwiarzy wiejskich. 
Ona to była sprawczynią zajść, która mialy 
przed paru laty miejsce w Tomaszowskiem, 
gdzie kilka wsi urządziło formalne hozra- 
bocie właścicielom większym, którzy z tego 
powodu musieli sprowadzać do robót pol- 
nych wojsko. 

Takiem jest położenie robotnika dwor- 
skiego w Lubelskiem (a słuszniej jeszcze, 
w pewnej tylko okolicy lubelskiogo). Przoj- 
dźmy w Radomskie i zobaczmy, jak ta sa- 
ma sprawa wygląda na folwarku p. Fr. K. 
„Karbowy. Rodzina liczna — ojoioc, mat- 
ka, siedmioro dzieci. Córka najstarsza za 
mąż wydana, za fornala w tym samym dwo- 
rze, w którym (fornal) jest na ordynaryi. 
W domu rodzice i sześcioro dzieci, ojcico 
i mają po cztordzieści kilka lat, Syn 21 lat 
w domu; córka 19 lat w domn i trzy córki 
małe w wioku od 12 do 6 lat. Ojciec rodzi- 
ny pracuje we dworze na utrzymanie tej 
rodziny i pobiera rocznic 7 koroy żyta, 4 


korco jęczmienia, korzeo grachu, karzec hre- 
ozki i pół korca pszenicy. Na kartoflo dosta- 
jo morgo 200 pręt. ziemi nawożonoj (pszo- 
niczyska), z której zbiera przeciętnia od 40 
do50 korcy kartofli, Na kapustę, fsolę do- 
staje 4 zagony ziemi, zagony po kilkanaście 
prętów długości. Dwio krowy na dworskiej 
karmie, z trzody chlewnej może trzymać 
parę sztuk i dostaje plewy na karmę dla 
mich. Ma mioszkanio, złożone z jednej 
większej stancji i komory (śpiżurni) z opa- 
łem, i pobiera wreszcie ponsyi rocznej 25 
rs. Troja starszych dzieci wychodzi na za- 
robek do dworn i rocznio zarabiają rs. 120.* 

Pan Fr. K. na podstawie przeciętnej ryn- 
kowej wartości ordynaryi i dodatków obli- 
cza, iż w pieniądzach wyniosie to 138 re., 
co razem z rocznym zarobkiem uczyni 258 
xs. Jost to więc roożna utrzymanie rodziny 
karbowego. „Rodzina ta — powiada p. Fr. 
K. — średnio pracowita, latem i zimą cało 
odziana, względnie karmiona znośnie: ka7- 
loflami, kluską, kaszą z dodatkiem mleka, 
słoniny i chłebeme. Ziamożność tej rodziny 
średnia, w domu czysto i schludnie, dzieci 
drobniojsze czysto 1 zawsze cnło odzinne. 
Glodu i nędzy w domu nie ma nigdy. Ow- 
czara w tymże dworze (rodzina siedmiaoso- 
bowa, troje dzieci starszych zarobkuje we 
dworzo) z chłopcem 14-lutnim do pomocy, 
pobiora żytn korcy 9, jęczmienia 6, grochu 
2, pensyi 35 rs. Oałoroczne jego utrzyma- 
nic wynosi 275 ra., prócz morga 300 pręt. 
pod kartoflo. 

Wszystkie cyfry powyższe dotyczą robo- 
tnika z licznem rodzeństwem. Parobok zu- 
polnie bezdzictny trzyma dla ję awo- 
jej i dla zarobku dziewkę; pobicra rocznie 
G korey żyta, 4 jęczmienia; 1 grochu. Pod 
kartofle dostaje trzy ówierci morga 200 pr., 
z której zbiora przociętnia 25 korey. Jednq 
Irrowę ma na dworskiej karmie, pensyi 18 
vs. rocznie, reszta dodatków ta sama, co n 
pierwszej kategoryi najmity dworskiego. 
Żona z dziewką najemna zarabiają 60 rs. 
Utrzymanie więc roczne togo parobka wy- 
nosi 150 rs, 

Dane powyższe p. Fr. K. uważa nie tyl- 
ko za pewne i nie mogące nic stracić na 
sprawdzoniu, ale nawet, jako przeciętne 
z kilku lat ostatnich — za typowe nietylko 
dla jego folwarku. „Bez zaprzeczenia, po- 
wiada on, życie rodziny parobka w takich 
warunkach, nie będąc świetnom, jest do ty- 
la znośnem, żo nigdy nie graniczy z niedo- 
statkiem, Dla LE też rodzina parobka nie 
jest niczem znaglona do szukania na niepo- 
wno ohloba za murami, a jeżeli wychodzi, 
to tylko z fałszywego namówienia. W na- 
szym powiecia radomskim, a nawot w gu- 
bernii radomskiej, nie słyszałem o wychodź- 
twie ludu wiejskiego.“ Nie wątpię ani na 
chwilę, że tak jodon korospondent jak dru- 
gi tym jawnym obruchunkiom dostatecznie 
uspokojli swoje sumienie, nie mam też mo- 
*ności sprawdzenia cyfr podanych — za 
mało ich jeszcze — ale powinienem wyrn- 
zić życzunio, żeby ci z ziemian, których tak 
samo zastrasza widmo wychodźtwa, póki 
jeszczo nie zupołnie ulegli samolnbatwu 
swojej grupy, zachcieli zeznaniami własne- 
mio stosnnkach folwareznych rozproszyć 
choć w części gęsty mrok, pokrywający tę 
dziedzinę życia społecznego na wsi. 

Korespondent Gazety radomskiej odslo- 
ni? mechanizm, stosowany w niektórych 
fabrykach łódzkich względem najmity, któ- 
rego pracodawca chce się pozbyć. Nie za- 
wsze „glowie“ pradukcyi wygodnem jest 
brad na się rolę inieyatora w wypowiedze- 
niu „rękom* — pracy. Ucieka się więc do 
bardziej niewinnogo i przyzwoitego środka, 
naturalnie, o ile ten ostatni wolny jest ad 
kontroli inspektora fabrycznego, mianowi- 
cie, zniża zarobki „do możliwie niższej, nie- 
wiarogodnej stopy tygodniowej.“ Kores- 
pondentowi stopu tn wydaje się niewiaro- 
godną dlatego, ponioważ zapewne mało jest 
obeznany 2 dziejami stosunku kapitału do 
pracy, znajdującoj się jcszeze (szczogólnie 
k nas) w tym smutnym okresie, gdy „pra- 


== 


wo spiżowe“ zarobków nie ntraciło nie ze 
swojej potęgi i gniecie ją bezopornii 

„Tkacz fabryczny — powiada on — z o- 
trzymanej gotowej już przędzy na warszta- 
cie mechanicznym wytwarza tkaninę, ilo- 
ścią której warunkuje się rozmiar dzion- 
nego zarobku, obliczanego podług umówio- 
nej normy zu każdy łokieć (?) lub arszyn (7) 
wyrobionej tkaniny. Przy normalnoj zrę- 
czności i pracowitości robotnika wzmiunko- 
wana ilość wyrabianej tkaniny zalożną jest 
ad rodzaju i dobroci otrzymywanej przędzy, 
zły gatunek której, spawodowywując zry- 
wanie się nitek w czasie procesn tkania 
mechanicznego, nie dozwala wyrobić żąda- 
nej ilości tkaniny i zarobek robotnika, nie- 
zależnie od sumiennej i umiojętnej pracy, 
do bardzo nizkiego sprowadza poziomu. 
Zniechęcony i pozbawiony możności zarob- 
kowania, robotnik sam pierwszy zrywa u- 
mowę i ustępuje z fabryki, aby gdzieindzioj 
lepszego szukać sohie zarobku, W jednoj 
z większych fabryk tutejszych (Sier 
i Bielszowski) zarobek niektórych tkaczy, 
wskutek dawania im starej, zleżałej lub 
przegnilej przędzy, zredukowana da 1 re. 
50 kop. tygodniowo, zarobek zaś dziowczyn 
i kobiet, zatrudnionych ccrowaniem i wy- 
kończaniom chust wełnianych, nie przewyż- 
szał sumy czterech rubli na dwutygodnio- 
wą wypłatę.” 

Korespondent Gazety zna liczne fakty, 
gdy Eko wysoki trzynastornblowy 
zarobek dziewczyny uszczuplono o kilka 
rubli dlatego, że wydawał się zbyt wygóro- 
wanym. System ten podobno ma licznych 
zwolenników w sforzo chlobodawców łódz- 
kich. Krokn im dotrzymują inne „pijawki.* 
Nicjaki Otto Dominik, czeladnik kowalski 
z fabryki Mannberga i Goldumera, zapra- 
gnął „adebrać żydom ich adwieczne prawa 

o bankiersko - lichwiarskich apekulacyj 
wśród klasy roboczej* — przy pomocy kil- 
ku kologów założył „kasę pożyczkową,”* do 
której ubóstwo nujmickie abfitą zniosło du- 
ninę. Ohęó niepadzielnego posiadania tego 
łupu tak rozzuchwaliła tego rybaka mę- 
tnych wód, że wkrótce potem zawiesił czyn- 
ność kasy i odmówił wspólnikom zwrotu 
złożonych bez prawnych rewersów pienię- 
dzy. Źródło, z którego czerpiemy tę wiado- 
mość, nic nie mówi o tem, czy ten „aryj- 
ski“ lichwiarz poczuł na sobie ramię spra- 
wiedliwości, 

Żoby urwać łcb w zarodka temu złu, Ga- 
zeta radomska radzi najemnikom łódzkim 
stworzenie instytucyi, „opartej na drobnych 
wkładach tygodniowych.“ Osiągnęłaby ona 
aż dwa cele: „zapobiegłaby wyzyskowi li- 
chwiarstwu i skłaniała robotnika do oszczę- 
dności.* Odkryła ona już nawot pod tym 
względem (samopomocy najmickiej) „in- 
stynktowe tendencye" w postaci kas po- 
grzebowych, przez samych robatników za- 
kładanych, leoz z powodu „utrudnień pra- 
wnej natury“ rozwiązanych przed kilkn 
miesiącami, Owszem, co do mnie, pod jo- 
dnym względem zgodzilbym się na taką 
„samopomoc*: gdyby instytucyn owa, „o- 
parta na drobnych wkladach,* chociażby 
miesięcznych, miała na celu fosźramiante 
wszocliwładzy „prawa spiżowego* zarob- 
ków. Która rada lepsza? 

7 widnokręgu życia towarzyskiego w Lu- 
blinie zeszła tameczna resursa kupieckn. 
„Przyhył p. policemajster miasta z komisa- 
Trzem cyrkułowym — opowiada Gazeta lu- 
belska — i zawczwawszy członków zarzą- 
du, odczytał im rozporządzenie naczelnika 
gubernii, w którem powiedziano, że z po- 
wadu nicprzyjęcia, pomimo określonego 
terminu, zatwierdzonej w roku ubiegłym 
przez ministra spraw wewnętrznych usta- 
wy normalnej, obowiązującej kluby w Kró- 
lestwio Polskiem, rcaursa dalej istnieć nie 
może,“ 

Spisano protokół i wzięto od członków 
zarządu deklaracyę, że zebrań w lokalu 
swoim nadal nie będą urządzali. 

Z. Atanazy. 


KRONIKA. 


Sprawy spoleczne. Liczba robotników fabrycznych. 
w Tomaszowie rawskim skutkiem zastoju zmnlejszyła 
slę w ostatnich czasach z 8,000 na 6,000. 

— Tydzień plotrkowski plsze: „Wilna mlnlonego bez- 
robocla kllkodniawego w kopalni „Niwka,* jak wy- 
jaśnilo śledztwo, ciąży w zupelności na poprzednim za- 
rządzie von Kramsty, który poczynił pewne oszezędno- 
Ścl ze szkodą górników, o czem nowy zarząd wiedzieć 
nle mógl. Winny zatajenia tega przed nowym zarządem 
1 podejrzany o zlą wiarę nadsztygar Helnzel, pełniący 
rolę zawiadowcy robót w kopalni „Niwka,” został 
usunlety a na miejsce jego powolano Inżentera Karwa- 
slásklego z kopalal „Mortlmer.* 

— W okolicach Zamościa włościanie coraz więcej 
żakupują folwarków do parcelacyj, Podobno sprzedaż 
dóbr przy pomocy Banku bylaby częstszą, gdyby nle 
staly na przeszkodzie służebności, które trudno uregulo- 
wać nawet przy sprzedaży folwarków wlośclanom. 

— Francuskie Towarzystwo budowy domów dla ro- 
bolników otworzyło fille w sześciu miastach. Towa- 
rzystwa filantropijne dostarczyło funduszów na budowę 
pierwszego domu madelowego; plac pad drugl ofiara- 
wala kolej Orleańska. Kilka banków będzie udzielać 
pożyczki na 3%. 

— Spólka zlemska na wzór poznańskiej powstała 
w Toroniu, 

— Francuska Tzba deputowanych uchwaliła ustawę 
o pracy [abrycznej koblet | dzieci, opartą na zasadzie 
dzlesięclogodzionego dnla pracy | jednego dnla wypo- 
czynku w tygodniu. 

— Dn. 7 b. m. ogłoszono w Wiedniu wyrok w spra- 
wie wadowieklej: Klausner skazany na półtora roku 
więzienia, Ierz na dwa, Loewenberg | Neuman na trzy, 
Wasserberg | Ehrlich na rok, Iwanicki na szesnaście 
miesięcy. Kostecki I Księżarczyk uwolnieni, 

— W Celynii od kilku tygodnl panuje wielka nędza 
glodowa. Wiele osób umarło. Klęska powstała skut- 
klem przerwania komunikacyl z powadu zasp śnie« 
mesh, 

— W Angli) fundusz spaleczny, zblerany przez wa» 
dza „armil zbawienia” generala Booth, wynosl jut 
95,000 fun. szt, Zakładanie nowych Instytucyj zaczyna 
on od domu mieszkalnego w Londynie dla 200 osób, 
Przytulek w dalelnicy Sporedlich pomieści 400 męż- 
czyzn, a tok zwana brygada bramy więziennej zatrudni 
w warsztacle 5a osób, Plan różnych Inslytucyj Rlantro- 
pijnych rozelągnięty jest oprócz Londynu na Inne więl- 
sze mlasta, 

— W Berlinie socyaliśch wnieśli do parlamentu pros 
jekt ustawy, kladącej tame dalszemu ściganiu sądowe- 
mu przestępstw, popełnionych padezas obowiązywania 
ustaw wyjątkowych przeciw socyalistom, 

Wyohadźctwo. Wedlug danych urzędowych, w r. z, 
przybyła do Ośwlęclma z zamiarem emigrowania do 
Ameryki ogólem 5,294 osoby: z Galicyl 4,248, z Buko- 
wlny 63 I z Wegler 983. Z Jiczby tej wrócono z drogi 
dla braku odpowiednich dowadów luh dostatecznych 
środków na podróż 1,141 ludzi. 

— Wedlug doniesień z Krakowa, wychodźctwa do 
Brazylii nle ustaje. Tamtejsze władze pollcyjne codzień 
prawie powstrzymują całe rodziny włościan, zamierza 
jacych bez pieniędzy 1 dowodów dostać się za ocean, 

— Gazda lwowska podaje znamienny przykład wya 
zysku wychodźców. Przed ldlku dniami nlejnki Mendel 
Brek, szewc 2 Liska, przybył do Krakowa z sześcioma 
osobami z pow. Iisklego. Wychodźcy el oraz dwaj Inni, 
którzy jeszcze nle zdążyli tam przybyć, zapłacili w Lī- 
sku Izaakow! Aromowi, krawcowl tamtejszemu, wspól- 
nikaw! Breka, każdy po 17 zir. od osoby, czyli razem 
136 złr. od ośmiu za odprowadzenie tylka koleją do 
Oświęcima, za dalsza zaś podróż do Derlina zobowią- 
żali się oddzielnie zapłacić. Pollcya aresztowala oszu- 
stów, 

Sprawy kolejowe. Znowu poruszono sprawę sku- 
pienla w rękach rządowych laboru ruchomego na 
wszystkich kolejach, Odbędzie się to stopotowo, przez 
częściowe ramlentenie w mlarę zużywania ich starega 
LE 

— Platy zjazd przedstawicieli kolei, odbywający się 
obecnie w Moskwie, poslanowił zniżyć cenę biletów. 
dla robolników o 30 — 40% taryfy dotychczasowej. 
Digi takle mają być wprowadzone także na statkach 
parowych. 

— Pelerb. Wied. donoszą, Iż podczas ogólnej rewizyl 
taryf kolejowych będą znacznie podwyższone oplaty 
od przedmlotów zbytku, a znlżone od przedmiotów 


plerwszej potrzeby. Wszystkie lowary kolonialne, pro- 
dukty gastronomiczne, owoce zagraniczne 1 wina będą 
przewożone wedlug najwyższych taryf; chemiczne, po 
trzebne do produkcyi technicznej, według tacyf zniżo- 
nych na nleklórych Jlnlach, a podwyższonych na Innych. 
Dla wyrobów żelaznych | stalowych — taryfy niższe, 
oprócz sprężyn, szaf ogniotrwalych tld. Dla węgla ka- 
miennego taryfa jednostajna w stosunku Yes kop. od 
puda | wlorsty, Od rozmaltych narzędzi i maszyn la- 
ryly będą podwyższone z wyjątkiem rolniczych, od 
których opłata przewozowa aniżona będzie o 25%. 
Padwyłszona również będzie opłata od margaryny I ce- 
rezyny, tudzież wszelkich produkiów 1 surogatów, 
współzawodniczących z naturalnymi praduktami. Na- 
tomlast zniżone: od przedmiotów, potrzebnych w ogro- 
duletwie I produktów wymagających szybkiej dostawy, 
od Inu, konopii I Innych produktów wewnętrznych, 

-- Zmiżenie ceny biletów pasa żerskich na kolejach 
nlemleckich będzie znaczne. Osoby jadące trzecią klasą 
płacić mają tylko po 2 fen. za kilometr. Za to zniesio- 
ne będą bilety powrotne | wolny bagat, 

Szkoły. Komlsya szkolna ukończyła swe prace. 
Zwracała ona głównie uwagę na trudności przy wpro- 
wadzenlu nowych programów w wykładzie języków 
starożytnych, Wedlug nowych planów nauka tych 
przedmiotów powinna slę zanadzać głównie na czytaniu 
autorów slarożytnych t tłóniaczeniu Ich na język wy- 
kładowy. Wobec stosowania ćwiczeń plśmiennych 
w kl. VIII 1 zniesienia przepisu na mucy którego ste- 
maty egzaminów  plmiennych były przysyłane z ukrę- 
gów naukowych, komisya ‘uznala za niezbędne ustano- 
wić ćwiczenia piśmienne przy promowaniu z kt. VI 
do VII, przy czem roholy uczniów powinny być skła- 
dane w okręgu naukowym do przejrzenia. 

— Komitet zakladu sierot-chłapców przy ul. Frela 
w Warszawie postanowil otworzyć filię w nuwonaby- 
tej kolonil Drewnica pod Warszawą, w której znaczna 
część wychowańców znajdzie odpowiednie pomieszcze- 
nie 1 naukę, Niektórzy właściciele majątków ziemskich 
dowiedziawszy sie o tem, udal! się do zarządu zakladu 
a gotowością przyjęcia do sieble starszych chlopców, 
w celu kształcenia Ich w gospodarstwie. 

—W Warszawie — jak zspewnla Kuryer warsz 
wkrótce otwarta będzie szkola języków abcych wzo- 
rowana na Innych tego rodzaju zakładach w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki Pólnoenej. Nowa metoda polegać 
ma Da usunięciu gramatyk 1 wszelkich podręczników, 
Na początek wykładane beda: niemiecki 
| angielski. Koncesyę na tę szkolę otrzymał p. Berger. 

Wiadomości administracyjne. Ponowlono przepisy, 
obostrzające w Warszawie dzlałalność kantorów strę- 


francuski, 
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czeń służących, oraz wydane rozporządzenie, ażeby 
faktorzy pod żadnym pozorem nie zajmowali się reko- 
mendacyą slug- 

— Na żądanie p. obcrpolicmajstra wszyscy właści- 
clele lomkardów prywatnych zcbawlązali się do 
żenia procentu do 5% (zamlast 7—Bx). Wedlug eredaga- 
wanego już w sferach mlnlsteryalnych „projektu refor- 
my. lambsrdu nle wolno zakładać w pobliżu fabryk 
1zakładów przemyslowych. Ulrzymujący potajemne 
lombardy będą skazywani na bardzo wysokie kary, 
s zastawione rzeczy zwracać muszą ich wlsścictełom. 

Kamunikacje W kwletnlu rozpoczęle będą prace 
wslępne, mające na celu pulączenie kanalem Dniepru 
x Dźwiną Zachodnią, Studya już ukończono, Kanal pój- 
dzie od Witebska w klerunku Orszy, Koszt obliczona 
Da 10,070,000 rs.: B mil na kanał, 2 na regulacyę ko- 
tyta obu rzek, Prace ukończone będą osta 
1894; poczem możliwą będzie komunikacya towarowa 
1 osubawa bezpośrednio pomiędzy morzami Baltyckiem 
1 Czarnem. Niema tylko mowy o tem, jak się usunie 
przeszkoda ważna: „porohy* dnieprowe? 

Przemysł I handel. Kilka zakładów ogrodniczych 
w Warszawie utworzyło spółkę p. m „Flara, 
olwarela sklepów z kwialami i worzywam). 

— W Tomaszowle zamknięta fabrykę sukna G. Szul- 
ca, Straciło zajęcie 100 robotników. 

— W Ilemburgu z powodu braku węgla stanęło 40 
fabryk. 

Wystawy. Magistrat berilski uchwalił 
marek zasllku dła tegorocznej międzynarodowej wysta- 
wy sztuk), 

— Na wystawie elektratechnicznej we Frankfurcie 
w r, b, będzie osobny oddział zastosowania elektrycz- 
ności do marynarki wojennej. 

— Na wystawie przemysłowej w Petersburgu po- 
stanowiono nagradzać rzemieślników, którzy pracowali 
nad wykonalem jej okazów. 

— Koleje rządowe zapewnily bezpłatny przejazd po- 
wrotny ud 21 b. m. do 22 marca osobom, przyjmują- 
cym udział w wystawie Inu w Smaleńsku. Również 
zapewniono bezpłatny przewóz okazów z wystawy. 

— Redakcya Wszechświała zaprojektowala urzadze- 
nle wyslawy wynalazków, Obecnie wlele osób przy- 
rzeka poparele, a p. Wi. Marconi, budowniczy, 1 p. Ja- 
slewicz, zamieszkały w Paryżu, nadesłali kilka broszur 
specyalnych. 

— Wyslawa dotyczących hygieny 
dziecinnej i wychowania dziec) otwerta będzie w Me- 
dyolanie w plerwszych dnlach maja r. b. 

Wypadki W Delgi) wylewy wód poczynily spusto- 
szenia. Niektóre przedmieścia Brukseli są zalane. 


w celu 


100,000 


przedmiotów, 
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Na pomnik Moniuszki. Mierzwińskt z urządzonego 
koncertu, w którym sam walął udział i klóry natu- 
ralnie młał świetne powodzenie, zebrał po strąceniu 
wydatków 2,400 rs. 

Zmarli. Amadeusz Millet, w Parytu; 
blarz. 


malarz | rzeż— 


— Zofia Kowalewska, profesorka matematyki w unl- 
wersylecle Sztokholmskim, z pochodzenia rosyanka. 
Literature specyalną zhogacila kilku cennemi pracami. 
Liczyła zaledwie 38 lat wieku. 

— Delaplanche, w Paryżu; rzeźbiarz, 

— Elle Bertbet, w Paryżu; powleściopisarz, 


— Emil Blauvert, w Brukselll; popularny baryto- 


— Karol Cristofari, w Rzymie; kardyual, biegly pra- 
w r. 1838 wydał tablice synopnyczne prawa ka- 
nonicznego podlug metody Devotlegu, 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Pani Maryi OL Dopókl pisma otwierać będą, p. C, 
swe kolumny dla pisenia reklam — niema na ta rady, 
Rzucanie grochu na te śclany byloby bezskutecznem, 

Dr. Łuk, w Jansach, Pieniędzy nle odehraliśmy, 
Prawdę na tych samych warunkach wysylać będziemy, 
książk! jeszcze nle wyszły. 

Panu W. E. z pod Skierniewic. Na rozumowanie 
pańskie w żadnym punkcie zgodzić się nie możemy. 
Sirata majątku nte jest uni dowodem uzdolnień, anl tyż 
tulem do zaslug], anl prawem du wyžszega stanowiska 
bez obowiązku przebywania niższych szczebli, Niech 
zbankrutowani zlemlanie wchodzą do Towarzystwa, 
nie przeciw teinu nle mamy, ale na zwyklych warun- 
kach Jego slużby urzędniczej, nie wskakując odrazu na 
wyższe stopole. Jetel] „prawie cała pasa" oburzyła się 
na ten fakt, a w znacznej części schlebla ona szlachcie, 
ta dowód, jak postąpienie było gorszacem, Co da eml- 
gracyl, Inna kwestya, czy kloś może dać parobkawi 
pewną sumę pieniędzy 1 korcy zboża, a Jana — czy ta 
wynagrodzenie jest wystarczającem. Myli się Pam 
w swem twierdzeniu o „krukach | padlinie, Gdyby 
syn pański nie uczył się, nle pracowal, marnotrawił 
mienia, gromllby$ Pan go daleko surowiej, niż swego 
Slostrzeńca, bralanka lub obcego czlowieka, Podobnie 
jeszcze pewna część prasy surowiej sądzi zlemłan na” 
szych właśnie dlatego, że In dobrze życzy I nie może 
palizeć obojętnie, jakimi są obywatelami kraju, 


A. 


Metodyczny Kurs Nauk 


obejmujący: Nankę Religii, Naukę o Rze- | 
czach, Język Polaki i Francoski, Aryt | 
motykę, Nauki przyrodnicze, Geografię, | 
Hiatoryę, Kaligrafi i Rysunki, wychodzi 
w „Przeglądzie pedagogicznym.” W kur- 
sie tym podany jest plan całej nauki. 
najlepsze podręczniki do każdego z przed- 
miotów ł wskazówki, czego i jak uczyć 
należy. „Przegląd pedagogiczny“ druku- 
je ahiecnie: Jak uczyć początków muzy- 
ki? O bisterył ndzieci, Jak leczyć zlą 
wymowę dzieci? Poznawanie zdolności 
dzieci itl. Udziela porady wo wazelkich 
kwcstyach wychowawczych. Pośredni- 
czy między rodzicami i nauczycielami 
przez bezpłatne zamieszczanie żądań. 
Pranumerata „Przeglądu”| kwartalnie rg. 
1 k. 50, z przesylką ra. 1 kop. 75. Adres 
Redakcyi: Warszawa, Widok 14. Nomer 
okazowy na żądanie bezplatnie franco. 
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TYSTĄ 
PEWNY 


Uwaga. 


Nagrody z Wystaw za skuteczność* 
Warszawa 1486, Warszawa |886, Kra- 
ków 1887. Symferopol 1888. j 


„EXSI UGATUR | 


L. Liard. Logika, tłom K. Lewald—rs, 1, 


Społeczeństwa zwierzęca, 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 


Wydawnictwa „Prawdy.* 


ŚWIADECTW !! J. Brandes, Słówne prądy lilaratury XIX W. Okoński, Dramaty (Antea, Na targu 
ŚRODEK w. tomów cztery, lłom. K, Lewajd Helvia, Poddanka, Błazen, Za na- 

rs. 6. ska) — rs, 1. 
Ekonomia polityczna według najznaka- — O życie, powlastki: Chawa Rubin, 


tona — rs. 3, 


A. Espinas. 


socyalogi! — rs. 3. 


POSZUKUJĘ L. H. Morgan 
AGEN Tów 


stepu od dzi 


Lewska 39. 


r. fo). 


mitszych badaczów niemleckich ulo- 


Uwaga. Wszystkie powyłsze dzie: 
la abonenci Prawdy nabywać mo 
ga 2a połowę ceny. Na koszta prze- 
sylki pocztowej dołączyć 
kop. 15 do każdego rubla. 
|E. Taylor. Zmyślność | moralność ro- 

ślin (w oprawie) — rs. 1 k. 5o. 

„ Społeczeńsiwa pierwa- 
tna, czyli badanie kolel ludzkiego po 

ośel przez barbarzyń- 
stwo do cywllizacyl, przekład A. Ba- 
kowsklej — rs. 3 (2 przesyłką rs. 3 


Karl Krug., Damian Capenko—k. 50. 
— Klemens Borata, powieść — k, 40. 
— Nlewlani, dramat w trzech aktach— 

k. Bo, z przesyłką rs, 1, 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w cho- 

robie — 1. 

N. Hirszband. Byron w urywkach — 

rs. 1 kop. 20 z przesylką ra, 1 k, 25, 
Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski 

wraz zapieką domową (w oprawie), 

re 4,6 eee ta | N sa 
K. Lewald. Historya XIX w, od r. 18ao— 


1888 — rs. 3 k. 30, z przesylką rs, 3. 
k. 60. 

E. B. Tylor. Antropologia z Ilustracya- 
ml, w przekładzie A. Bąkowskiej — 
rs. 2. przesyłką pocztową ra. 2 
kop. 25. 

M. Mignet, Hlatorya Rewalunyl francu- 


należy 


Upraszam o zwrócenie uwagi 


posiada 80 czasopism przeważnie 
naukowych, podagogioznych, fi- 
lozoficznych i spolouzno-akono- 
mioznych w językach: polskim, 
ruskim, francuskim, niemieckim 
i angielskim. 
Otwarta codziennie od I0-ej rana 
do 10-ej wieczór. — W niedziela 
i święta od I|-sj da 3-ej po pałud. 


Nowy-Swiat 


Adres: Nr. $4, m. 4 


Druk K Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29, 


na markę fabryczna, gdył wlele pojawifo 
się falsykatów 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 
zawiadamia, że staraniem jej 
wyjdzie wltrótce; 

Śpiewnik dla dzieci 
słowa Maryi Konopnickiej, 
muzyka Zygm. Noskowskiego. 


J. Barn! 1A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1. 


sklej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką. 
rs. 2, k, 25. 
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w W srszawie, ulica Wierzbowa N 3, dom hr. Krasińskiego 
Wina lecznicze, Koniaki prawdziwe poleca. 
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P. A. KRZYMIŃSKI 
SKŁAD WIN 


Jioaecieuo Jlenayporo, Bapmaza 1 bespazu 1801 r. 


gd roku 1929 egzystujący 


Redaktor i Wydawca dr. 6l. A. Świętochowski. 


